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Świetlic Wiejskich

■ ?  & b ''° 'eU® f  ■
■ o ' !?wgr' r' B ’

\© J  
*  Sopoty

W dniu 23 maja 1953 r. 
rezes Rady M inistrów  

P na audiencji w Bel- 
Pr j ^e ê§ację I Narady 

z°nujących K ierowników 
wietlic Wiejskich i Powia

towych Domów K u ltu ry . 
Delegacji towarzyszyli: min. 
K u ltu ry  i Sztuki Włodzi
mierz Sokorski i kierow
n ik Wydziału K u ltu ry  KC 
PZPR — Paweł Hoffman.

Na
tfoszoi stronie 2 zamieszczamy fragmenty przemówienia wy- 

Wfio na Naradzie Przodujących Kierowników Świetlic 
■••cjsKlch przez kierownika W ydziału Propagandy i  Agitacji 

v  ZR*P — A. W alka.
8v‘ *  stron*e 4 zapoznajemy czytelników z Jednym z odznacz o- 

uczestników Narady.

U  D Z I§  4 STRONY

Sztandar•Ł O DYCH
m m n w

Warszawa, sobota 30 maja 1953 r. 127 (956) B Cena 20 gr

|WYMIANA DEPESZ Z OKAZJI 5 ROCZNICY PODPISANIA UKŁADU 
I 0  PRZYJAŹNI, WSPÓtPRACY I POMOCY WZAJEMNE!
i MIĘDZY POLSKĄ RZECZĄPOSPOUTĄ LUDOWĄ I LUDOWĄ REPUBLIKĄ BUŁGARl

Do
Towarzysza GEORGIJA DAMIANOWA
Przewodniczącego Prezydium Zgromadzenia
Ludowego
Ludowej Republiki Bułgarii

S O F I A
Z okaz ji O-ej roczn icy podpisania U k ładu  o P rzy jaźn i, W spółpracy i Pomocy w za jem nej 

m iędzy Polską Rzecząpospolitą Ludow ą i  Ludow ą R epub liką  B u łg a rii, proszę przyjąć, Towa
rzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze, b ra te rsk ie  pozdrow ienia Rady Państwa Polsk ie j Rze
czypospo lite j’ Ludow e j i  m oje osobiste.

P ięc io le tn ie  doświadczenie rea liza c ji tego U k ładu  dow iodło w  ja k  w ysok im  stopniu przyjazna 
współpraca po lsko-bułgarska, p rzy  wszechstronnej pomocy w ie lk iego  Zw iązku Radzieckiego^ 
wzm acnia nasze s iły  i  przyśpiesza nasz marsz do socjalizm u.

Z całego serca życzę Ludow e j Republice B u łg a rii i b ra tn iem u narodow i bu łgarskiem u dalszych 
sukcesów w  bu dow n ic tw ie  socja lizm u 1 w  naszej w spólnej walce o u trw a len ie  pokoju I współ
p racy m iędzy n a ro d a m i

W calp  kraju młodzież studiuje życie i
P ro p a g a n d )ś c l 

s*e ro ko  w i k o rz y s ta ła  
s z k o te ira  H ie ra ta rę  

i p ra s ę
'«««u, k iedy zespół szkole- 

t ó wy ZM P w  grom adzie La- 
tiio Pow’ 2a ry , roz,począł stu- 
STArin 'e życi° rysu  towarzysza 
h i * »  propagandysta Hen- 
tia n “Jtczak i jego zastępca Zo- 
^ Rajczak nie pominęli jeszcze 

Każecie ani Jednego artykułu, 
''władania, wspomnienia czy 

WaCrSZa mówiącego o życiu to- 
, » r*ysza S T A L IN A . Każdą cle- 
jj0WszĄ pozycję s ta ra li się w y- 
j- stać do p racy w  zespole 

Jeftnym  z osta tn ich zajęć ze- 
j, 0,11 om awiano np. la ta  szkol- 
^  S TA LIN A . Propagandysta 

Jtczaik rozpoczął szkolenie 
^ t t a n ie m  ze „Sztandaru Mlo- 
Itdhi- fragmentu z książki H. 
c '»Sklej „Soso“. Po przeczy
my1» propagandysta opow ie-taWlT ^ ,e j - Soso"  Po

0 Pierwszych latach dzia- 
jau ścl e w o lu c y jn e j S T A L IN A . 

K studiował m arksizm . Póź- 
jedna z koleżanek zadekla- 

¿’»Wała w iersz o S T A L IN IE , 
^/■feczęła się dyskusja. Zabie
lą 3cy glos koledzy uzupe łn ili 

Koma szczegółami pogadankę 
opagandysty, k tó ry  jednocze- 
6 w czasie dyskus ji spraw- 

opanowanie bieżącego ma- 
przez słuchaczy.

U
^ e s tn lc y  szkolenia opracowa 
Kazetkę ścienną poświęconą 

>ci» towarzysza S T A L IN A .
G. LU T Y C Z  
Zielona Góra

Studenci Politechniki Warszawskiej studiują życia i prace Towarzysza Stalina. W  gabine
cie marksizmu -  leninlzmu organizują wspólnie z asystentami i pracownikami naukowymi ze
brania dyskusyjne, seminaria, odczyty oraz konsultacje z zakresu podstaw marksizmu -  le- 
ninizmu i ekonomii politycznej.

Na zdjęciu: asystent Sikorski (w Środku) prowadzi ze studentami konsultacje.
C,AF — fot. Pieńkowski

Z  w ię k s zy m  z a p a łe m  w a lc z ą  o p ia n

tow. Stalina
W PGR Ręcz 

życiorys towarzysza 
Stalina 

stud uje młodzie i  I starsi
W szystkie czw artkow e w ie 

czory w  PGR Ręcz, pow. Lidz
bark W armiński, są poświęcone 
stud iow aniu  życiorysu towarzy
sza S T A L IN A . W pracy zespołu 
uczestniczy cała m łodzież i  w ie 
lu starszych robo tn ików . Po 
wykładzie rozpoczyna się dy 
skusja. O statn io na p rzyk ład  na 
zajęciu poświęconym te m a to w i: 

Wiekopomne zasługi towarzy
sza S T A L IN A  dla sprawy nie
podległości Polski“ zetempowlee 
Kazimierz Wlelewski, Polak 
miejscowego pochodzenia mó
w ił o roli towarzysza S T A L IN A  
w odzyskaniu przez Polskę Lu
dową prastarych Ziem Zachod
nich nad Nysą, Odrą i Bałty
kiem, 1 w  zespoleniu W arm ii. 
Mazur z Macierzą.

Planowe 1 ciekawe prowadze
nie zajęć szkolen iow ych jest w 
dużym stopniu zasługą k ie ro w 
n ika zespołu tow . Waszkiela 
młodego nauczyciela

R. SOBCZAK  
Olsztyn

Od c h w ili założenia kółka stu
diow ania życiorysu towarzysza 
S T A L IN A  przez m łodzież z od
działu rem ontowego W ZPB im. 
1 M aja w Lodzi m inę ły  dwa 
miesiące. W tym  czasie odbyło 
się 7 zajęć. Studiowanie życio
rysu towarzysza S T A L IN A  wpły
wa na zwiększenie ofiarności 
1 zapału młodzieży w walce o 
plan.

M łodzi robotn icy, członkow ie 
kó łka  stud iow ania życiorysu to 
warzysza S T A L IN A , wchodzący 
zarazem w skład brygad oddzia
łu remontowego, w ykonu ją  
swoje zadania p rodukcy jne  w 
ostatn im  okresie w  160 proc. Z 
w łasnej in ic ja ty w y  młodzież 
kon tro lu je  m aszyny 1 czuwa 
nad ich w łaśc iw ym  stanem.

K iedy popsuły się 2 wrzeclen- 
nlce na przędzalni cienkoprzęd- 
nej, k ie ro w n ik  m łodzieżowej 
brygady w raz z in n ym i m łody
mi robo tn ikam i postanow ili sa
mi dorobić jeden w a łek i sk ró 
c il i w ten sposób czas postoju 
wrzeciennic o połowę.

J. P IL IC H O W S K 1 
Łódź

Młodzi patrioci uczcie się oiiarnej pracy dia Polski!
¡Hasło na ¡Międzynarodowy Dzień Dziecka

(k)> - „  Komitet dla Przygotowań I Obchodu Międzynaro
dowego Dnia Dziecka ogłosił hasła, pod którymi święto to 
'godzone będzie w roku bieżącym w Polsce. 

nr,  Olowe hasła brzm ią: „Plan 6-letni to budowa szczęśliwej 
1 „ i lo ś c i dzieci polskich“, „Niech żyje ukochany opiekun

Br*.vjaciel dzieci — Bolesław Bierut“

8E>ota SZe hasla w zyw a ją  do 
p ‘Sgowania — toczonej pod 
g0 ewodem Zw iązku Radzieckie- 
cj0_j w a lk i o zapewnienie dzie
ją / 1 szczęśliwego, pokojowego 
Ju, a ..Dzieci potrzebu ją poko- 

’ Jak kw ia ty  potrzebu ją słoń

ca. Walczmy o zapewnienie po
koju między narodami“ —
brzm i jedno z tych haseł.

Szereg haseł to apel do ro
dziców, a przede w szystkim  m a
tek, aby w ychow yw a ły  swe 
dzieci na gorących pa trio tów

Polski Ludow ej, na dzielnych 
budowniczych naszej soc ja li
stycznej ojczyzny.

„Kobiety Polki! — głosi jed
no z haseł —- uczyńmy każdy 
nasz dom, każdą rodzinę ośrod
kiem wychowania nowego czło
wieka, gorącego patrioty Ludo
wej Ojczyzny“.

K ra jo w y  K om ite t dla Przy
gotowań i Obchodu M iędzynaro
dowego Dnia Dziecka wystoso
w a ł również szereg haseł skie

row anych do młodzieży. Hasła 
te brzm ią:

„Młodzi partiocl! Opanowuj
cie wiedzę, rozwijajcie swe 
zdolności, uczcie się ofiarnej 
pracy dla Polski“.

„Przodując w nauce uczmy 
się służyć Polsce Ludowej z 
całego serca, ze wszystkich sil“ .

„Dzieci polskie! W szeregach 
organizacji harcerskiej zdoby 
wajcie najlepsze w yniki w na 
uee i pracy społecznej“.

^ ía®K/BTI KT
W odpowiedzi na apel młodzieży Kombinatu.

ystke m  najlepsze i is ścisłych terminach dla kluczowego obiektu Sześciolatki
. Pr*e* caty kra j poszło wezwanie do szybkiej i  bojowej realizacji zamówień dla Nowej Huty. Wykonamy szybciej — 
•»eJdowały załogi w swoich zobowiązaniach — ale towarzysze współpracujący z nami, przyspieszcie dostarczenie nam surow 

czy poszczególnych elementów urządzeń. W ten sposób z dnia na dzień rozprzestrzenia się łańcuch zobowiązań, które 
»zątkowai apel brygady Juliana Kutrzeby Dużą pomocą dla wielu zakładów produkujących dla potrzeb Nowej Huty

.............. z „Batorego“, którzy postanowili:

A LEK SA N D ER  Z A W A D Z K I

Do

TOWARZ¥SZ£ 
AGITATORZY I

„ .. .J a  ja k o  t ra k to rz y s ta  P O M -u  
N r  37 w  T rz e b o s z o w ic a c h , k ie d y  za
o ry w a łe m  m ied ze  w  g ro m a d z ie  Ja- 
s ie n ic a -G ó rn a  i  sca la łe m  po la  w  je 
den w ie lk i  obsza r, s p o tk a łe m  się 
też z ro b o tą  w ro g a  W te d y  to  w ła ś 
n ie  p rz y s z ły  do  m n ie  na po le  żony 
s p ó łd z ie lc ó w  z J a s ie n ic y . K o b ie ty  
k ła d ły  s ię  pod  t r a k to r ,  a b y m  n ie  
m ó g ł o ra ć  i  w y g ra ż a ły  m i.

...W  n ie d łu g im  czasie b y łe m  w  
J a s ie n icy  na z e b ra n iu  p rz e d b ila n -  
so w ym . a po te m  na p o d z ia le  do 
chodów . Na z e b ra n iu  ty m  zo ba czy
łem, że k o b ie ty ,  k tó re  m n ie  d a w 
n ie j o b rz u c a ły  g ru d a m i, są w  s p ó ł
d z ie ln i p rz o d o w n ic a m i p ra c y  1 m a
ją  po 400 d n ió w e k  o b ra c h u n k o 
w y c h . .." .

Z  l is tu  Szczepana O r la k a  — t r a k 
to rz y s ty  P O M  w  T rze b oszo w icach , 
k tó r y  d z iś  za b ie ra  g łos w  nasze j 
n a ra d z ie  a g ita to ró w  spó łd z ie lczo śc i 
p ro d u k c y jn e j,  (s tr . 3).

Towarzysza ALEKSANDRA ZAWADZKIEGO 
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W A R S Z A W A
Z okazji p ią te j rocznicy zaw arcia  U kładu o P rzy jaźn i, W spółpracy i Pomocy w za jem nej mfę- 

dzy naszvm i k ra ja m i ślę W am, Towarzyszu Przewodniczący Rady Państwa, i w Waszej osobie 
całemu na rodow i polskiem u, serdeczne, b ra te rsk ie  pozdrow ienia w im ien iu  Prezyd ium  Zgro
m adzenia Ludowego Ludow ej R epub lik i B u łg a rii i swoim  własnym .

N arody nasze, w yzw olone spod ja rzm a kap ita lizm u, natchnione są jedynym  pragnien iem  w a lk i
0 pokó j obrony swej narodow ej niezawisłości i  zbudowania szczęśliwej przyszłości. T ym  też 
celom służy sojuszniczy U k ład  m iędzy naszym i k ra ja m i, będący now ym  sukcesem na drodze ich 
wzajem nego zbliżenia. S tanow i on poważny w k ład  w  w a lkę  przeciw ko zaborczym planom
im p eria lizm u . . , . , . . __

N iecha j krzepn ie  niewzruszona przy jaźń m iędzy naszymi narodam i, p rzy b ra te rsk ie ] pomocy
1 w spółp racy naszego przy jac ie la  i obrońcy — W ielk iego Zw iązku Radzieckiego.

Przewodniczący Prezydium Zgromadzenia Ludowego 
Ludowej Republiki Bułgarii 

G EORGIJ D A M IA N Ó W

Do
Towarzysza WYŁKO CZERWENKOWA 
Prezesa Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii

5 O F I
U kładu o P rzy jaźn i, W spółpracy

W ślad za górnikami kopalni 
„Gottwald“ już w dniu nastę
pnym, 28 bm., planowane zada
nia wydobywcze na maj br. w y
konały przedterminowo załogi 
kopalń: „Boże Dary“, „Piast“. 
„Zabrze - Zachód" 1 „Łagiew

niki“. Uzyskane sukcesy górni
cy tych kopalń zawdzięczają re
alizacji zobowiązań długookre
sowych.

W kopalni „Boże Dary" po
ważny wpływ na osiągnięcia

Z  fis '0 u t u  mm/tó&  f r a t e f o r e f a r

Cd „200 traktorów z niczego“ do nowych norm zużycia materiałów w „Ursusie"
2«-clu młodych tokarzy „Ursusa“, pracujących na Wydziale I  Mechanicznym z powodzeniem stosuje po ra? pierwszy 

w fabryce nowe normy zużycia materiałów, uzyskując poważne oszczędności. Spod Ich mądrych, troskliwych rąk wycboc*zą 
wciąż nowe części dla.« „200 traktorów z niczego.«“

Oto pierwsze osiągnięcia pionierów w alki o p l a n o w ą  oszczędność«.

ca,

^®te zrealizowanie zobowiązania podjętego przez hutników  
l ' ^ Z.v STKO  CO NA JLE P S ZE  | żałować w ys iłkó w  dla termino-| ł*, . IŁU L U  INI l-iEi* OŁIi
tłł I  ®CIS ŁY C H  T E R M IN A C H

Ą k l u c z o w e g o  o b i e k t u
p S Z E Ś C IO L A T K I“

ftia-A tym  hasłem odbyła się 
ha załogi h u ty  „B a to ry “ ,

Ktorę j robotn icy, in żyn ie ro - 
technicy postanow ili nie

Me i

wego uruchom ien ia nowohutnlc- 
kiego K om b in a tu / W tym  celu 
załoga hu ty  n ie  ty lk o  będzie 
ściśle przestrzegać te rm in ów  do
staw. a le  przekaże odbiorcom  
produku jącym  urządzenia dla 
Now ej H u ty  do końca czerwca

br. 150 ton stali wysokogatun
kowej i 800 ton wyrobów w al
cowanych

Zobowiązanie to stało się dla 
załogi obowiązującym doku
mentem, który podpisali: 

Dyrektor Naczelny 
Albin Brykalskl

I I  Sekretarz K Z  PZPR  
Henryk Prochacki
Przewodniczący Rady Zakła

dowej
Alfons Swoboda
Przewodniczący ZZ  ZM P  
Mieczysław Napieralskl

K o n tro lu je m y ) re a liz a c ję  z o b o m ią z a ń

Młodzież W jtw in i Płyt Trzcinowych w Mikołajkach czeka na surowiec
tl0vv'°Sa W ytwórni Płyt Trzei- 
»ych ** 1 Elementów Budowla- 
W |  *  Mikołajkach dokłada 
dla j “ ich starań, aby dostawy 
Prz<J/UVVei H u ty  w ykonyw ać 

T rninowo M ln m,(>dzie- 
**il(je , y8ady Pulanowskiego I 
labrvu lai ena> pracujące przy 

yKaf j t  p ły t trzc inow ych .

rozpoczęły m iędzy sobą współ
zaw odnictw o pod hasłem:

„D o trzym u jem y  term inów w y
konania ilościowego  i jakościo
wego zamówień dla Nowej H u 
ty, walcząc jednocześnie o m ia 
no najlepszego dostawcy“ .

Dzięki tej szlachetnej ryw ali
zacji jeden z transportów dla

Kombinatu mógł odejść z M i
kołajek o 10 dni wcześniej.

W rea lizac ji swego zobow ią
zania załoga W y tw ó rn i Płyt 
T rzc inow ych ma jednak po
ważne trudności, k tó rych  przy
czyną jest n ieregularne o trzy
m yw anie surowca, I  tak Rejo
nowy Punkt Skupu Trzciny w

Giżycku, Zespól Rybacki PGR 
Węgrzewo, Mrągowo i Ruciany 
dotychczas zrealizowały swe 
plany dostaw zaledwie w 25 
procentach. Załogi tych zespo
łów  w in n y  przeto zmobilizować 
wszystkie s iły , aby nie opóźniać 
rea lizac ji zam ówień dla Nowej 
H u ty . R- 8.

bywam y załogi, a szczególnie młodzież pracującą w Rejonowym Punkcie Skupu Trzciny w Giżycku, PGR Wę- 
jtoswo, Mrągowo I Ruciany, aby na łamach „Sztandaru Młodych", odpowiadając na wezwanie nowohutnickiej 
M,0dzieży, zobowiązała się dostarczyć Wytwórni Płyt Trzcinowych surowiec w jak najszybszym terminiel

Styższe kwali f ikacje— wpiszą stawka płac

spoteczne przystępują do dokładnej analizy zaszeregowali, 
płas i norm na budowach

^ZnPo?as ?-ehrań a k tyw u  spo- 
1 gospodarczego na po- 

ane Ł'01l'.vch budowach, powo- 
s'J!t’c7° Staty spocjalne kom isje 
®st dńi)6’ k tórych zadaniem 
'lacinp, lłnan 'e troskliw ego, do- 
r>Wyc.,So Przeglądu dotychcza- 
Oriy, zaszeregowań, plac i

w ie lu  budowach ko-
' ‘ i i  p

r'ISje . , ----------------
‘racy p rzystąp iły  już do
1 Vvsi(a“ one,  w oparciu 
'śclki n'?' | k i robo tn ików , wy- 

tósłusznego zaszeregowa-

nia powodującego n iespraw ie
d liw e  różnice w płacach oraz 
ana lizu ją  norm y i płace — w y 
suwając równocześnie wnioski 
zm ierzające do uporządkowania 
tych zagadnień.
" Szeroko om aw iany jest przez 

robo tn ików  ta ry f ik a to r robót, 
k tó ry  ustala obecnie na budo
wach Zjednoczenia s p ra w ie d li
we, słuszne s taw k i płac dla 
poszczególnych grup i na posz
czególne rodzaje robót. S ta w k i

taryfikatora — jak podkreślają 
robotn icy — są szczególnie ko
rzystne dla robotników, którzy 
podwyższyli swe kwalifikacje.

W tych dniach kom isje spo
łeczne W rocławskiego PZB n r ! 
przystępują także do tro sk liw e 
go analizow ania norm  przy po
szczególnych robotach.

A k ty w  społeczny i gospodar
czy na poszczególnych budo
wach om aw ia ju ż  no rm y w  g ru

pach roboczych, analizując
szczegółowo zm.any, k tó re  za
szły w w arunkach pracy. Zm ia
ny te nastąpiły g łównie dzięki 
postępom mechanizacji robót. 
M echanizacja i liczne uspraw
nienia organizacyjne ogromnie 
u ła tw iły  pracę robotnikom , 
s tw orzy ły  m ożliwości dalszego 
znacznego wzrostu wydajności 
pracy i zarobku, k tó ry  w  w ie lu  
wypadkach ham owany jest je d 
nak przez przestarzałe norm y,

O b s a d a
m a s z y n y

Nowa norma zużycia materiału
Faktycznie 
wykonano 
sztuk *)

%
przekroczenia

nowej
normy

%
oszczędności 

w stosunku do 
zużywanego 
dotychczas 
materiału

Co to daje 
na poczet 

200
traktorów

Dostarczona 
Ilość materiału 

w metrach
Ilość sztuk 

do wykonania

Okraszewski

Grudziński

Krajew ski

40

1

1.020 1.940 1 4

C Z Ę Ś C I  N A

*  K

Lublenleckl

Jankowski

Makowski

W  drugiej tabel 
w dostarczeniu na

80

ce znajdziecie wyt
te maszyny nowe

288

lik i bez przeliczeni 
j  technologii.

288

ł  Ich w /g  nowych

0

norm zużycia mate

2,6

rlalów ze względu
J%

na opóźnienie

Stara norma zużycia materiału

Jankowski

Pająk

W ąsikłewlc*

49,60 8.000 8.050 - 2,5

Motyiewskl

Werpechowskl

Godlewski

128 800 82? 8,4

c z T j a  n -’a

Orłowski
Szymczuk

88
(waików)

842 842 — —

Co mówią cyfry? Wołają
one w ielkim  głosem: — tokarzu 
„Ursusa“, robotniku, techniku, 
inżynierze bierz przykład z ta
kich jak Okraszewski I Moty-
lewskl.

Jeśli Jak oni wysilisz swój 
umysł, jeśli będziesz po gospo- 
darsku troszczył się o materia! 
— jiasz krajowi wiele trakto- 
róyy, maszyn i samochodów „z 
niczego“ »

C V try  mówią, że w ciągu jed
n e j ' partii“ (k ilkudn iow ego o- 
kres u, przewód ego do wy

konania pewnej ilości części) na 
sześć w ym ien ionych obrabiarek 
—- pięć zużywa znacznie 
m n ie j m ate ria łów  niż przew idu
ją  Istniejące dotychczas normy 
m ateria łowe. Załogi tych obra
b iarek w ciągu k ilk u  dn i w y 
gospodarowały części na „25 
tra k to ró w  z niczego“ , lik w id u 
jąc dotychczasowe m arno traw 
stwo.

Pierwsze miejsce w tej pierw
szej batalii o planową oszczęd
ność uzyskała załoga obrabiar
ki na grueździe nakrętek ■— to

warzysze: O K R A S Z E W S K I,
G R U D ZIŃ S K I 1 K R A JE W S K I 
zaoszczędzając 4 proc. m a te ria 
łu, d rug ie  — załoga na gnieździe 
części hartowanych, towarzysze: 
M O TY LE W S K I, W ERPECHOW  
S K I i G O D LE W S K I zaoszczę
dzając 3,4 proc. m ateria łu .

W ja k i sposób tokarze ci u- 
zysfcali tak  poważne oszczędno
ści i  ja k  zam ierzają da le j p ro 
wadzić w a lkę  o  wygospodaro
wanie „200 tra k to ró w  z nicze
go“ ?

Odpowiedzi na te pytania da

ją  on i sam i w ariy' :u !ach  
str. 2-gjęj_

b [yka  ta b e ir  ^  k6 w  ” fa k1 
n°  ilość anych sz
—  o b e j m u j  r o '’v n ie ż  p e i 
n l e w i e l k b r a k ó w ,  
częśc: z e ^ f  . ’ Ponieważ 
dz i nam  °.-T^*,azanie rzecz 
stych r i |v ‘Wosci oszczęd 
M łodz i f /? arze P racując 
dośw i«- (,_ycb maszyna« 
s ta n c /f i,  
do r / lm

W  zw iązku z p ią tą  rocznicą podpisania po lsko-bułgarskiego 
i  Pomocy wza jem nej przesyłam  Wam, Towarzyszu Prezesie, oraz Rządowi i b ra tn iem u narodow i 
bu łgarsk iem u najgorętsze pozdrow ienia Rządu i narodu polskiego w raz z serdecznym życzenia, 
m i dalszego um acniania i  ro zkw itu  Ludo w e j R epub lik i B u łga rii.

U kład ten i zacieśniające się z każdym  rokiem  stosunki p rzy jaźn i i współpracy między naszym i 
k ra ja m i służą n ie  ty lk o  na jżyw o tn ie jszym  interesom  naszych narodów, budu jących socjalizm , lecą 
rów nież stanow ią cenny w k ła d  do św ia tow e j w a lk i o u trw a le n ie  pokoju, na czele k tó re j sta ł 
nasz w ie lk i p rzy jac ie l, b ra tn i Zw iązek Radziecki.

BO LESŁAW  B IE R U T

Do
Prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA

W A R S Z A W A
Z okaz ji p ią te j rocznicy podpisania U k ładu  o P rzy jaźn i, W spółpracy i  Pomocy w za jem nej 

m iędzy Ludow ą Republiką B u łg a rii i Polską Rzecząpospolitą Ludow ą pozwólcie m i, Towa
rzyszu Prezesie, w  im ien iu  narodu bułgarskiego, jego Rządu i  m oim  w łasnym  złożyć W am  
i  w  Waszej osobie bra tn iem u narodow i polskiem u, najszczersze i  najserdeczniejsze gra tu lacje .

N iecha j um acnia się coraz bardzie j p rzyjaźń, współpraca i wzajem na pomoc naszych b ra tn ich  
narodów w  im ię  pokoju i socjalizm u, w  im ię niewzruszonej p rzy jaźn i z naszym w ie lk im  
w spólnym  przy jac ie lem  i  w yzw o lic ie lem  — Zw iązk iem  Radzieckim .

Prezes Rady Ministrów  
Ludowej Republiki Bułgarii 

W. CZERW ENKOW

Depesze z okazji 5-te j rocznicy podpisania U k ładu  w y m ie n ili rów nież M in is te r S praw  Zagra , 
nlcznych P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j — Stan is ław  Skrzeszewski i  M in is te r S praw  Z a . 
granicznych Ludow e j R e pu b lik i B u łg a r ii — Minczo Neiczew.

Nowe inwestycje techniczne i realizacja długookresowych zobowiązań 
przyspieszyły wykonanie planów wydobycia węgla za maj br.

załogi produkcyjnej m ia ły  no* 
we inwestycje techniczne w
dw u oddziałach wydobywczych 
wykonane w  przyspieszonym 
tempie dzięki rea lizac ji d ługo- 
okresowych zobowiązań.

braki te zlikwić
mum.



too
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ają tokarze z „Ursusa“ —Ca 1  ©  S> H

o p o w ie d z ą  J ak  w a lc z ą  o o szczędność m a te r ia łó w
Stanisław Motrlewskl

Każdy kaw ałek stali musi być 
wykorzystany

iedy kolega Jankow ski s 
gniazda nakrętek. w ezw ał 

retempowców I  Mechanicznego 
do p lanow ej w a lk i o oszczęd
ność, postanow iłem  odpow ie
dzieć na to  wezwanie. W  „U r
susie“ pracuję dopiero kilka  
miesięcy, ale już nieraz rzu
cało mi się w oczy m arnotraw
stwo prętów stalowych. Za du
żo było u nas odpadków' i n ik t 
nie zwrracał na nie uwagi. Ja 
też nie, bo byłem  człow iek 
świeży i choć je  w idz ia łem  — 
nie wiedzia łem  ja k  temu moż
na zapobiec. Teraz towarzysze 
z ZM P, do którego wstąpiłem  
ostatnio poradzili, żebym za
czął walkę o oszczędność od 
sprawdzania dostarczanego do 
roboty materiału. To było  do
bre. bo wciąż zdarzają się u 
nas w ypadki, że m ate ria łu  do
starczają nam za dużo albo za 
mało. I  do tego ten m a te ria ł 
jest często pogięty, w ięc trze
ba nieraz duże kaw a ły  pręta 
odkładać do odpadów. N aj
pierw więc założyłem sobie ze
szyt. w którym albo ja albo 
moi koledzy zmiennicy na ma
szynach wpisują ilość pobra
nego materiału. M ateriał sa
m i przemierzamy i zaraz zw ra
camy uwagę jeśli nie jest w 
porządku, domagamy się tak
ie  by był prosty. Za pobranie 
materiału jest odpow iedzia lny

ustaw iacz a lbo m a js te r ! on i 
tego pow inn i .p ilnować, ale db- 
brze jest także, żeby się tym  
in te resow ał 1 toka rz  bo on, a 
n ie  k to  in n y  będzie z prę ta ro 
b ił części.

Teraz z materiałem już jest 
lepiej. Nasza kontrola wiele 
pomaga. Dzięki lepszej dosta
wie materiału z magazynu mo
żemy na naszej obrabiarce wy
robić więcej części. Ale to  nas 
jeszcze nie zadow oliło . Bo i ta k  
odpadki zostaw ały i to  takie , 
że starczyłoby tego m ateria łu  
jeszcze na dw ie  części. Ten ka
w a łek pręta zostawał zawsze 
w  uchw ycie  maszyny. Z dużą 
pomocą w  te j sprawne przy
szedł m i nasz m ajster, też ze- 
tem powiee tow. Grynia. Z nim  
się naradziłem  i teraz na na
szej maszynie nie obcinamy o- 
statniej zrobionej z pręta czę
ści tylko ją  obtaczamy, potem 
wyjm ujem y z maszyny razem 
z tym kawałkiem , który mar
nował się dotychczas. Po skoń
czeniu partii z każdego pręta 
zostaje więc taka „końcówka" 
obrobiona część i kawałek nie
obrobionego pręta, który był 
w uchwycie. Bierzemy teraz 1 
zamocowujemy w  uchwycie 
maszyny część obrabianą i ob
taczamy tę nieobrobioną. W  
ten sposób uzyskujemy duża 
oszczędności.

Nie myślę, żeby to  b y ł już

koniec naszej w alk i o oszczęd
ność. Dotychczas pracuję jesz
cze na starych normach, ale 
już mamy na naszą maszynę 
otrzymać nowe normy, a razem 
z nim i 1 normy długości prę
tów. Jeśli więc pręty będą jed
nakowe i podzielne to dojdzie
my do tego, że każdy kawałe
czek stali będzie wykorzystany.

Chciałem  na końcu zazna
czyć, że bardzo się cieszymy, 
że na naszej maszynie w  c ią 
gu je dn e j p a r ti i wygospodaro

waliśmy części na 0 tra k to ró w . 
M yślę, że ja k b y  wszyscy to ka 
rze w' Polsce zaczęli w ięce j 
starać się o zaoszczędzenie m a
te r ia łó w  to w ie le  d a lib yśm y 
naszemu k ra jo w i a tym  sa
m ym  i nam  korzyści. Jedna 
jest jeszcze wfażna sprawa w  
takiej walce o oszczędność, a 
to taka —  żeby wszyscy zmien
nicy na maszynie przykładali 
się do niej jednakowo, żeby so
bie wzajemnie nie psuli robo
ty, a pomagali.

Stanisław Szymczyk

Odlewnia musi 
pomóc

Sta ni sław Okraszę ws k i

Znorm alizow anie  długości p rę tó w  
to  spraw a w ażna

Jestem starszym tokarzem, 
ale poszedłem zaraz za mło

dzieżą, która rzuciła u nas na 
wydziale hasło do w alki o pla
nową oszczędność materiałów. 
Na naszą maszynę otrzymaliśmy 
już nowe normy zużycia mate
riałów, jak  również otrzyma
liśmy pręty w określonej dłu
gości. Dopiero po te j p ie rw 
szej p a r ti i,  k tó rą  w yko na liśm y  
na zno rm alizow anych prętach 
przekonałem  się ja k  dużo by ło  
u nas m arno traw stw a  Jak p rę t 
jest te raz w y m ie rz /n y  i po-

i* ndz ie lny  przez długość produko
w ane j części — odpady zma
lały prawic do zera. T ym  ba r
dz ie j, że ta k  ja k  kolega Mcrty- 
le w sk i —  w y ra b ia m y  tę część, 
k tó ra  do te j pory zostawała .w 
uchw yc ie  i  w yrzuca ło  się ją  na 
przetop.

Jak ie  rezu lta ty  można osiąg
nąć, je ś li się p lanow o oszczę

dza, pokazują w y n ik i z naszej 
p ierwsze j „ p a r t i i“ , k tó rą  w y k o 
na liśm y na nowych norm ach. 
Nową normę zużycia materia
łów bez szczególnego trudu  
przekroczyliśmy c jeden pro
cent.

Wydaje ml się, że nowe nor
my zużycia, a zwłaszcza nor
my długości prętów powinny 
najszybciej być stosowane w
całe j fabryce, w szystk im  sta
rem  i m łodym , robo tn ikom  1 
inżyn ie rom , k tó rzy  jesteśm y 
współgospodarzam i „U rsu sa " 
— pow inna leżeć na sercu 
sprawa oszczędności i w ykona
n ia  naszego zobow iązania da
nego Towarzyszow i Bierutowi.

Załoga naszej m aszyny da le j 
będzie w a lczyła  o zw iększenie 
oszczędności. W  tym celu pro
simy kierownictwo naszego w y
działu o dostarczenie cieńszych 
przecinaków.

p h a c u ję  na gnieździ® m e ta li 
a  ko lorow ych. Rozpoczęliśmy
1 m y z kol. O rło w s k im  w a lkę  o 
oszczędność, a le  tru d n o  nam  o- 
na przychodzi 1 narazie  żad
nych rezu lta tów  nie  m am y.

W inna tu ta j jest odlewmia, a 
pewno i nasi technolodzy. M y 
nie  rob im y z p rę tów , a z w a łk ó w  
m iedzianych, m osiężnych lub  
z innych kosztow nych stopów. 
Odpadki z każdego w a łk a  zo
stają, ale ich  w y ro b ić  ja k  ko
lega M o ty le w sk l n ie  możemy, 
bo są trochę za k ró tk ie , np. o
2 mm. Dlatego zwracamy się z 
prośbą do technologa oddziało
wego inż. Cywińskiego, żeby 
tak jak  na pręty —  na w ałk i 
obliczył odpowiednią długość, 
oraz do odlewni, żeby staran
niej odlewała w ałki, żeby były 
na końcach czysto • żebyśmy 
nie musieli marnować materia
łu. W iem y przecież, dobrze, że 
każdy przetop, choć odbyw a 
się na m ie jscu, w  o d le w n i „U r_  
susa“ , kosztu je n ie  ty lk o  dużo 
czasu 1 lu d z k ie j pracy, ale 
rów nież m a te ria ł p rzy  przeto
p i«  trac i sw o ją  wartość. Przez 
te częste przetopy dosta jem y 
m a te ria ł po row aty  ł stąd bierze 
się na naszym gnieździe duża 
Ilość braków .

Tokarz  Okraszewski (na zd jęc iu  po środku ) pokazuje towarzyszom  
ja k  p racow n i,  by  uzyskać ja k  na jw iększe oszczędności m a te r ia łów .

C.AF

TRI.aszt/1*sąsiednich

Pleńskowskifo t.

M ło d z ie ż  w io s k a T ito  wyprzedaj® imperialistom Jedną gałąź gospodarki jugosłowiańskiej po drugiej.
(Z  prasy)

o s k a rż a
Prasa włoska od kilku  mie

sięcy zamieszcza wiadomości 
o ginięciu młodych chłopców. 
W ypadki te przybrały takie 
rozmiary, że organizacje mło
dzieżowe, władze samorządo
w e i wielu posłów bez wzglę
du na przynależność partyjną, 
zażądały w marcu br. od mi
nistra spraw wewnętrznych i 
premiera de Gasperiego zaję
cia się tą ponurą historią,

„W ypadki te głęboko wzbu
rz y ły  op in ię publiczną, a za
n iepokojen ie wzrosło, gdy p re 
m ie r  de Gasperi złożył 
oświadczenie, że n ie  w idz i  
podstaw do osobistego zajęcia 
się tą sprawą, gdyż jest ona 
jedyn ie  w y n ik ie m  „b u jn e j  
w yo b ra źn i m łodzieży w ło 
sk ie j" .

„Nieprawdopodobne przygo
d y“ włoskiej młodzieży w yja
śniły listy przesłane przez wło
skich chłopców do Federacji 
Włoskiej Młodzieży Komuni
stycznej, za pośrednictwem 
Światowej Federacji Młodzie
ży Demokratycznej, z prośbą
0 doręczenie swym rodzinom. 
Listy wyjaśniały tajemnicze 
znikanie młodzieży, która w 
podstępny sposób została zwer
bowana do Legii Cudzoziem
skiej i wysłana do Vietnamu.

Jak w ynika z wyjaśnienia 
przesłanego przez ludowe 
władze vietnamskie młodzi 
włoscy chłopcy: Angclo Bar- 
bieri z Stocchetta, Ignazio 
O livieri z Rovigo I Salvatore 
Serafini z Cosenzy zostali 
wzięci do niewoli przez od
działy Ludowej A rm ii V iet- 
namskiej na różnych odcin
kach frontu podczas ataku 
Legii Cudzoziemskiej na po
zycje Wyzwoleńczej A rm ii 
Vietnamskiej. Ilość wziętych 
do niewoli młodych Włochów, 
Francuzów i Niemców zwer
bowanych do Legii Cudzo
ziemskiej i wysłanych na front 
wietnamski zwiększyła się 
ostatnio.

Tysiące młodzieży poniosły 
Już śmierć, tysiące utraciły  
zdrowie i zdolność do pracy.

Rządy państw zachodnio
europejskich usiłują za porno- 
^  akcji werbunkowej bezro- 
??̂ nel młodzieży do Legii „roz- 
J dować niebezpieczną sy- 

społeczną" — jak okre- 
bezrobocie i nędzę rze- 

CZ£®nawcy ¿Ig epraw zatrud- 
niahia W tych państwach.

* r  . 1 ad tych w łosk ich  
c h ło p ó w  jeSt jedyn ie  krop lą  
vv rrr-r iu  nieszczęść i n iedo li 
fnlod7 l ‘7y zwerbowanej **» 
—odstępny sposób do w a lk i
1 - . „ ¡ ab ra tn ia  ’dlodzieżą vietnam ską.D la*'*" v icrwirtins:
A le  odo< imy gios samy

„ U a ^ r r  Pisze n - l e t n i  A n  
aelo Barwen  __ jestem jeń 
fern vistiAnskim. Bałem---------- się
,a r d 2 0 , ze  Ostanę surowo  

■arony P Zez Vietnamczy-  
' y za to, ?°b il iśmy  z ich 

¿etam i  » a t l*ćmi, nic złego
le Ł tk  rrá s!.ą nie stało. Nie 

Jak Vietnam-
iPrócę do Cie-

L  C ie bie ‘ moich bra-  
^  -  Angelo“ .

s łów  17-ietn iego„ ‘ •ren D ,e SKZ-- »i-ie in iego 
fcegrT ' h ł°P ca’ to słowa 

oskartenia r7 : ,cor>e im peria l!-
ycznyrfl v iqndytom > którzy 

7 ̂  korzy Stu i a n 1e5 ̂  OHlOŚĆ
ć h K V ^ _ a c j ę  £ {>

-
^ ykor?ys tu j*

młodych
— .upewv znUTL-ria ich do 
szukania c h le b ó w  w °.jskach 
kolonialnych, w , arn lan ; 
brudną robotę. nV ś  Ange

za
lo
T-uczy się prawdjiw„^ri brate

« w a  braterstwa' w , - :  zryw a
n y c h  pęta im p e ^ X n i i -  

»M nie na.u.r~>i,M ■-M n ie  n a u c z y Z ^ je d n e -

go zawodu —  piszę 23-le tn i 
Ignazio  O liv ie r i —  jestem żoł
nierzem. Um iem  strzelać t 
zabijać. Wiesz przecież — p i
sze do swego p rzy jac ie la  (ro 
dzina jego zg inę ła  podczas 
osta tn ie j w o jn y ) —  że nie m o
głem znaleźć pracy, m us ia łem  
w  końcu zgłosić się do Legii,  
musia łem przecież jeść".

O liv ie r i, to jedna z m ilio n ó w  
o f ia r  systemu im p e ria lis tycz 
nego — cz łow iek, którego 
w  zam ian za u trzym an ie  zm u
szono do zab ijan ia . Dziś uczy 
się w  n iew o li v ie tnam sk ie j. 
nowego zawodu —  mecha
n ika.

„D a łem  wykorzys tać  się 
—  pisze do m a tk i Salva
to re  S e ra fin i z 113 obo
zu jen ieck iego — aby walczyć  
przec iwko narodowi,  k tó ry  
w y b ra ł  wolność. Obecnie bę
dąc w  n iew o l i  uczę się tu, ja k  
walczy się o niepodległość, 
ja k  budu je się nowe, lepsze 
życie“ .

„M am o m o ja  —  kończy lis t  
19 -le tn i Lo ren ze tti — walcz o 
to, aby we Włoszech wszyscy  
zrozumiel i,  że naszym w r o 
giem jest im per ia l izm  am ery
kańsk i i  kap ita l iśc i włoscy, z 
ich to w in y  nie możesz często 
kup ić  kaw a łka  chleba, a ja  
jestem w  n iew o li  i  strasznie 
tęsknię do Ciebie  i  do k ra ju " .

Setki chłopców  w łosk ich  
przekonały się, że ich podstęp
nie  i pe rfidn ie  oszukano.

Tymczasem akcja w erbun
kow a do Legii trw a . 50 agen
tów  w erbu jących m łodzież 
w łoską do Legii dzia ła dziś 
we Włoszech i korzysta z nie
o fic ja ln eg o  poparcia „chrześci- 
jańsko-dem okratycznego“  rzą
du de Gasperiego. „Ł o w cy  
g łó w “  ja k  nazyw a ją  tych 
agentów we Włoszech, o trzy 
m u ją  20 tysięcy liró w  m ie
sięcznie, a ponadto 3 tysiące 
li ró w  „p re m ii“  za każdego 
zwerbowanego „ocho tn ika “ . To 
samo wynagrodzenie „ix>wców 
g łó w “  w  Niemczech zachod
n ich  w ynosi 400 m arek m ie
sięcznie i 30 m arek „p re m ii"  
za zwerbowanego młodego 
Niemca.

M łodzież w łoska i niem iecka 
p row adzi w a lkę  w  obronie ży
cia. w  ob ron ie  swych praw . 
W alczy p rzec iw ko  sprzym ie
rzonym  w ro go n r —  „chrze
śc ijańsk im  dem okra tom ", Ade- 
nauerow i i de Gasperiem u. W  
Niemczech, W łoszech i  F ranc ji 
o rgan izacje  m łodzieżowe w y 
da ły  specja lną odezwę, k tóra 
m. in. głosi:

„W  krajach Europy zachod
n ie j płatni agenci Legii Cudzo
ziemskiej szukają nowych 
ofiar. Nie dajcie się wciągnąć 
w pułapkę. Legia Cudzoziem
ska to śmierć, choroby i cier
pienia. Nie poświęcajcie swe
go życia dla służby w inte
resach imperialistów. Organi
zujcie się i walczcie przeciw
ko rządom głodu i śmierci w  
waszych krajach, walczcie o 
pracę i wolność dla waszych 
narodów".

W alka m łodzieży o pokój i 
swe praw a przyb iera na sile, 
szczególnie w  osta tn im  okre 
sie poprzedzającym  IV  Ś w ia
to w y  Festiwal.

Festiw a l m łodzieży k ra jó w  
obozu poko ju  i socja lizm u 
przyczyn i się do um ocnienia 
przekonania m łodzieży k ra jó w  
kap ita lis tycznych  i k o lo n ia l
nych, że w a lka  o je j prawa 
jes t n ie rozerw a ln ie  związana 
ze wzmożoną w a lką  przeciw ko 
podżegaczom w o jennym , z w a l
ką  o pokój,

KAW.

is d fl Pomówmy o studiach
0 o dziennikarskich

Spośród tysięcy absolwentów opuszczających w  ty m  ro 
ku szkoły średnie, w ie lu  k ie ru je  się na wyższe studia.  
Młodzież pragnie się uczyć, pragnie poznawać p rawa nauki,  
pragnie w  przyszłości oddać swe wszystkie s i ły  i  zdolności  
u m i łow an e j Ojczyźnie. Dziś absolwenci sto ją przed spra
w ą  w y b o ru  studiów. Rzecz to n ie ła twa.

W  n in ie jszym  a r ty k u le  pragn iem y zapoznać tegorocznych  
abso lwentów i tych  wszystkich, k tó rzy  pragną zdobyć w y ż 
sze wykształcenie  —  ze s t u d i a m i  d z i e n n i 
k a r s k i m i .

R A N K O yiC  DO TITO : ekscelencjo — jeśli chodzi o eksport, to tylko to nam je- szczc zostało *
-------------------------- • _______  ________  Rys. M. P ę tkow sk l

D z ienn ika rs tw o  —  to  studia, 
k tó re  m a ją  za zadanie szko
lić  w y k w a lifik o w a n y c h  pra
cow n ikó w  prasy, w y d a w n ic tw  
i ra d !a, szko lić  p racow n ików  
naszego fro n tu  ideologiczne
go, k tórego częścią składową 
jest m iędzy in n y m i w łaśn ie  
prasa. y

S tud ia  dz ien n ika rsk ie  sta
w ia ją  sobie za cel dać s łu 
chaczowi g run tow ne  podstawy 
nauk po litycznych, ekonom icz
nych i lite rack ich , tak  niezbę
dnych dla  dz ienn ikarza i jego 
przyszłe j pracy.

Z apozna jm y się b liże j z sa
m ym i stud iam i.

W ydz ia ł dz ien n ika rsk i is tn ie 
je  je d yn ie  na Uniwersytecie 
Warszawskim. Jednolity czas 
trw ania studiów wynosi 4 lata.

Jeśli chodzi o  program  nau
k i, to  można by go podzie lić 
na 2 podstawowe g rupy  przed
m io towe.

Wzbogacić treść i lormy pracy świetlic wiejskich
(Fragmenty przem ów ienia wygłoszonego na I  K ra jow ej Naradzie 

Przodujących K ie row n ikom  Ś w ie tlic  W ie jsk ich )
A. W A Ł E KTowarzysz B IE R U T wska

zał. że nie można wykonać 
w ie lk ich  planów  budow nictw a 
socjalistycznego „...bez równo
czesnego podniesienia poziomu 
oświaty, nauki i kultury mas 
ludowych, bez równoczesnego 
kształtowania nowego typu 
człowieka, człowieka przodują
cego. który potrafi świadomie 
budować, który potrafi opano
wać technicznie swoją pracę, 
który potrafi zrozumieć i do- 

j cenić zadania i drogi naszego 
ogólnonarodowego rozwoju...“ 
(BOLESŁAW  B IE R U T  — z 

\ przemówienia na otwarc iu  ra-  
I diostacj i we Wrocławiu).

Terenem  opóźnionym w  roz
w o ju  k u ltu ra ln y m , terenem, 
k tó ry  wym aga od nas wszyst
k ich  szczególnej pracy i trosk i 
jest nasza wieś. Jeśli chodzi o 
młodzifeż w ie jską, w ie lk ie  za- 

-dania przypadają w  te j pracy 
Z w iązkow i M łodzieży Polskie j.

M łodz i chłopcy i "dziewczę
ta  pragną żyć po nowemu, 
szukają sobie bohaterów  do 
naśladowania, pragną poznać 
św iat, zrozum ieć zachodzące 
procesy, szukają odpowiedzi 
na niezrozum ia łe  prob lem y po
lityczne. M łodzież ma swoje 
w ym agania , chce się baw ić, 
potańczyć, pośmiać, m ieć moż
liw ości rozw ija n ia  swych u- 
zdolnieó i zam iłow ań a rty 
stycznych.

M łodzi w  św ie tlic y  szukają 
nie ty lk o  ro z ryw k i, ale pomo
cy w  rozstrzygnięciu tru d n o 
ści codziennej pracy i życia, 
chcą on i znaleźć odpowiedzi’ 
na sw oje w ą tp liw ośc i dotyczą
ce często życia osobistego.

W śród m łodzieży obserwuje
m y coraz w iększy pęd do zdo
byw an ia  w iedzy, podnoszenia 
poziom u ku ltu ra lnego  i ogól
nego. Nasza m łodzież po tra fi 
k ry tyczn ie  oceniać pracę świe
tlic . N ie zadowala już  je j na 
n isk im  poziomie sztuka, wiersz, 
piosenka, denerw ują  ją nud
ne, upstrzone frazesam i poga
danki i w ielogodzinne gada tli
we zebrania. Zainteresowania 
m łodzieży są coraz bardziej 
wszechstronne i idą w  róż
nych k e ru n ka ch . Jeden in te 
resu je się mechanizacją, d rug i

K ie ro w n ik  W ydzia łu  P ropagandy i  A g ita c ji ZG Z M P

poezją czy m uzyką, trzeci chce
poznać ja k  pow sta ło  życie na 
ziem i. D latego też często jed 
nok ie runkow a  praca ś w ie tli-  
cy nie zaspokaja zaintereso
w ań, n ie  przyciąga m łodzieży 
do aktyw nego uczestniczenia 
w  pracy św ie tlicy .

Jasnym  jest, że n ie  może 
być m ow y o żyw io łow ości w  
p racy św ie tlico w e j —  musi 
ona przy ca łym  bogactw ie tre 
ści i fo rm y, być podporządko
wana ogólnonarodowym  zada
niom  na wsi. Ś w ie tlica  musi 
s tanow ić pow ażny oręż w  w a l
ce o socja listyczne w ychow a
nie m łodzieży i_ pracującego 
chłopstw a, pomagać w  do jrze
w an iu  ich świadomości, p rzy
śpieszać proces przebudow y 
wsi.

Poważna Ilość m łodzieży 
w ie js k ie j garnie się do pracy
k u ltu ra ln e j. A le  błędem by ło
by nie w idzieć, że są jeszcze 
grupy m łodzieży, k tó re  pozo
sta ją  na uboczu, nie czują je- ’ 
szcze potrzeby zbliżen ia się do 
św ietlicy.- Część te j m łodzieży 
pozostaje w  dalszym ciągu pod 
w p ływ a m i burżuazyjnych ide
o log ii. Nie znaczy to, że m ło 
dzież ta jest z g run tu  zła, od 
naszej pracy zależy ja k  szyb
ko w yzw o li się ona spod w p ły 
w ów  wroga i zrozum ie gdzie 
jest prawda. Ś w ie tlica  może 
być w  te j pracy w ie lką  po
mocą, co nie zawsze rozum ie
ją  organizacje zetempowskie. 
Tam  gdzie św ie tlica  is tn ie je  
ty lk o  na papierze, n ie  p rze ja 
w ia  żadnej żywotności, gdzie 
ko ło  ZM P nie pracuje — tam 
m ożliwość pene trac ji w roga 
jest większa.

Nie jest przecież rzeczą p rzy
padku, że tam  w łaśnie spo
tkać można przyk łady  organ i
zowania rzekom ej „ ro z ry w k i“  
d la  m łodzieży przez ludzi, k tó - 
rzy  do tego nie są powołan i 
1 n ik t  ich o to  nie prosił. „Roz
ry w k i te kończą się często

¿a,t,ykam k chu ligaństw em , 
wódką a w  ich atmosferze po 
w ta rza  się reakcyjną p ropa

gandę ze szczekaczek BBC i
„G łosu A m e ry k i“ , u s iłu je  są
czyć w  dusze m łodzieży w ro 
gie poglądy, odryw ać ją  od 
socja listycznego budow nictw a.

Poważnym  ham ulcem  w  roz
w o ju  pracy św ie tlico w e j jest 
jeszcze często n iew idzen ie  
przez k ie ro w n ik ó w  św ie tlic  
konieczności otoczenia się ak 
tyw em . Jasnym  jest, że ta k i 
k ie ro w n ik  św ie tlicy , k tó ry  nie 
s ta ra  się przyciągnąć a k ty w u  
do pomocy, p rzy  najlepszych 
na w e t chęciach n ie  jest w  sta
n ie  w ie le  zrobić. Ś w ie tlice  ta 
k ie  przeradzają się w pom ie
szczenia d la  oko licznościowych 
zebrań. I na od w ró t tam , gdzie 
k ie ro w n ik  ś w ie tlic y  o toczył się 
szerok im  aktyw em , zag iva ran- 
tow ana zostaje systematyczna 
i w łaśc iw a  praca św ie tlicy . Ja
k o  p rzyk ład  może nam  posłu
żyć tow . Ludw iczak, k ie ro w n i
czka ś w ie tlic y  w  K o tlin ie  (woj. 
poznańskie), k tó ra  pracę sw oją 
oparła  o szeroki a k ty w  i ko ło  
ZM P. D zięk i tem u ma ona nie 
ty lk o  w  sw o je j grom adzie ale 
i  w  czterech sąsiednich do
brze p racu jące św ie tlice , k tó 
re zorgan izow ała w spóln ie  ze 
sw o im  aktyw em  przy pomocy 
k ó ł ze tem po w skich.

U jem n ie  w p ły w a  na jakość 
p racy św ie tlico w e j n is k i je 
szcze poziom części a k tyw u  
św ietlicow ego.

Jest grupa k ie ro w n ik ó w  
św ie tlic , k tó rzy  nie podnoszą 
system atycznie poziomu swo
je j w iedzy  po lityczne j ł ogól
ne j, nie spec ja lizu ją  się w  
sw o im  zawodzie tzn. w  p ro
blem atyce pracy k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow e j.

Trzeba, aby w szystkie  za in
teresowane m in is te rs tw a  oraz 
w ładze cen tra lne  o rgan izacji 
m asowych u d z ie liły  ja k  n a j
w iększe j pom ocy kadrze k u l
tu ra ln e j na w s i i tro s k liw ie  
za ję ły  się system atycznym  
podnoszeniem je j poziomu.

Następną poważną przyczy
ną słabe j p racy k u ltu ra ln o - 
m asowej na w si jes t n iezarad

ność w  dziedzin ie  organ izow a
n ia  i wyposażenia nowych 
św ie tlic . A  co gorsze, jest w ie 
le  nas tro jów  konsum cyjnych, 
w ycze k iw a n ia  aż państw o w y 
budu je , wyposaży i odda go
tow ą do uży tku  św ietlicę. 
Ś w ie tlice  po w in ny  powstawać 
przede w szystk im  z in ic ja ty w y  
sam ej grom ady, k tó re j pań
s tw o  na pew no p rzy jdz ie  z po
mocą.

N ie  p o tra f iliś m y  dostatecz
n ie  w yko rzystać in ic ja ty w y  i 
przedsiębiorczości grom ady, a 
zwłaszcza m łodzieży. A jak 
w ie le  może zdziałać In ic ja ty 
w a grom ady i m łodzieży św iad
czy p rzyk ład  w o jew ództw a o- 
polskiego, w  k tó rym  w  bieżą
cym  roku  m łodzież Z M P  i 
SP odrem ontow a ła i w ypo
sażyła w łasnym i s iłam i 18 no
w ych  św ie tlic .

Jest jeszcze jedna przyczy
na, k tó ra  przeszkadza w  peł
nym  rozw o ju  pracy k u ltu ra l-  
no-m asowej na wsi — jest nią 
b iu ro k ra c ja . C horu je  na nią  
część p ra cow n ikó w  naszych 
w ładz  terenow ych powołanych 
do k ie row a n ia  pracą k u ltu ra l
no-ośw ia tow ą na wsi.

W iele jeszcze jes t bezdusz
nego, fo rm alnego stosunku do 
potrzeb św ie tlic .

T ypow ym  przyk ładem  pano
szącej się jeszcze b iu ro k ra c ji 
jest jeden z okręgów  PGR w o
jew ództw a olsztyńskiego. W 
is tn ie jących  na jego teren ie 
PGR-ach w yko rzystano  zale
dw ie  17 proc. funduszu prze
znaczonego przez państw o w 
roku  1952 na cele k u ltu ra ln o -  
ośw iatowe. Czy znaczy to, że 
w  PGR-ach w o j. o lsz tyńsk ie 
go jes t ju ż  dobrze rozw in ię ta  
praca ku ltu ra lno -o św ia tow a ?  
Oczywiście, że nie.

K ra jo w y  zjazd przodujących 
k ie ro w n ik ó w  św ie tlic  poważ
nie  pomoże nam przezw ycię
żyć te w szystk ie  b ra k i i  s ła
bości.

Teraz, pokrótce o
podstaw owej grupie, o 
m io tach h is to ryczno - 
k ich.

d ru g ie j
przed-

Literac-

Wszyscy r i,  k tó rzy  pragną 
poświęcić się trudnem u zawo
dow i dz iennikarza, pow inn i 
pam iętać, że stud ia  i praca 
dz ienn ikarska, to praca l i t e 
racko -  publicystyczna. D la
tego, k ie ro w n ic tw o  stud iów  
k ładzie  duży nacisk na m aksy
m alne opanowanie przez słu
chaczów w iedzy his to ryczne j, 
lite ra tu ry  po lsk ie j i obcej, h i
s to rii prasy i p u b licys tyk i po l
sk ie j. S tud ia  tych przedm io
tów  da jąc szerokie t ło  teore
tyczne i historyczne, k ładą 
równocześnie nacisk na naukę 
o współczesności.

Na tym  oczyw iście n ie  ko
niec. A by zdobytą w iedzę prze
kazywać innym  w  sposób jas
ny, prosty i c iekaw y, aby zy
sk iw ać ich zaufanie d la  p raw 
dy, k tó rą  głosić będzie przy
szły dz ienn ika rz , ju ż  w  cza
sie nauk i, trzeba dużo cza
su poświęcać stud iom  nad ję 
zykiem  polskim . To pociąga za 
sobą naukę g ra m a tyk i naszego 
języka, -s ty lis tyk i oraz nauki o 
współczesnym  języku  lite ra c 
k im .

S łów  parę o przedm iotach
ściśle dz ien ikarsk ich . Łączą 
się one z nauczaniem h is to r ii 
i lite ra tu ry . Już od pierwsze
go roku  s tud iów  słuchacze za
rów no  na w ykładach, a przede 
w szystk im  na ćw iczeniach, m a
ją  możność zapoznać się z róż
nym i fo rm am i ' pracy dz ienn i
ka rsk ie j (fe lie ton , kom entarz, 
reportaż). Poznanie i analiza 
w zorów  d z ien n ika rsk ie j p u b li
cys tyk i czy reportażu daje pod
s taw y do przyszłe j pracy za
w odow ej, u ła tw ia  opanowanie 
trudnego w arszta tu  dz jenn i-
karza.

W  tru d n e j ale p ion ie rsk ie j 1 
zaszczytnej pracy k ie ro w n ikó w  
św ie tlic  — dzia łaczy k u ltu ry !  
na w s i — bo jow ym  pom ocni- i 
k iem  i współtowarzyszem  bę- i 
dzie Zw iązek M łodzieży P ol- i 
sk le j.

I  o to  jesteśm y na czw ar
tym , czy li os ta tn im  roku  stu
d iów . O sta tn i ro k  jest rok iem  
podsum owania całej nauki, po
głęb ien ia n iek tó rych  zagad
nień, jest rok iem  pisania przez 
słuchacza pracy m ag is te rsk ie j. 
A by  móc przystąp ić do pisania 
tak  poważnej, sam odzielnej 
pracy naukow ej, słuchacze m u
szą ju ż  w  pierwszych la tach 
s tud iów  w yb rać  określoną spe
cjalność. W  czasie trzech 
pierwszych la t nauki, a na
stępnie na roku  czw artym , 
w iedzę z obranej specjalności 
trzeba stale, system atycznie po
głębiać,

W  tym  celu, k '?r0Wc Í v ístud iów  organ izu je  n a , ' ¡<yy♦----  -- i__ n n -nTYll no*1 .tym roku 8 —  9 s e rn in ^ ^
specja lizacyjnych, czyń 
sterskich . Ponieważ “7aCin' 
dz ienn ika rsk ie  m ają ZE> k  (jo

stud'3

«„.w ...... . m ają za .
nie przygotować młodzie* ^  
przyszłe j pracy w  prasie, 
w yd aw n ic tw ach  lub vV.. aCyj- 
przeto sem inaria  specja117̂ ^  
ne odpow iada ją  różnym cZy 
łom  naszych redakc ji SazeM i n.......i___ -„m in anu‘

Po pierwsze —  gruntowne 
studia nad teorią marksizmu- 
ieninizmu, a po wtóre —  stu
dia przedmiotów historyczno -  
literackich, ze szczególnym u- 
względnieniem dziejów myśli 
społecznej i politycznej.

w y d a w n ic tw  (np. semma a.
z zagadnień p o lity k i m ^ć^ tyk t
rodow ej, sem inarium  
lite ra c k ie j itd.).

lat

W p ie rw s z e j'g ru p ie  przed
m io tó w  przerabiane są k o le j
no (w  zależności od la t stu
d iów ) podstawy m arks izm u - 
len in izm u , oparte na s tud iow a
n iu  h is to r ii KP ZR , a następ
nie filo zo fia  m arksistowska. Są 
to p rzedm io ty n ie ja k o . k ie 
runkow e. Obok tego program  
nauk i p rzew idu je  nauczanie w 
ciągu ko le jnych  trzech la t eko
no m ii po lityczne j w szystk ich , 
fo rm a c ji społeczno -  ekono
m icznych, a ponadto np. geo
g ra fii gospodarczo - po lityczne j 
Polski i św iata, lo g ik i itd . Te 
osta tn ie przedm ioty rozszerza
ją  zakres w iedzy zdobywanej 
przez słuchacza, uczą m etody 
ana lizow an ia  skom p likow a
nych n ie jednokro tn ie  zagad
nień życia współczesnego.

Po ukończeniu czterej ^  
nauk i oraz po napisaniu 1 „\iiro“ 
jęc iu  przez kolegium  n8eCjs‘ 
we pracy z w yb rane j SP uja 
lizac ji, absolwent 0.trzyst\V** 
ty tu ł magistra dziennika

Do w yboru s p e c ia l i t y ,  ¡¡¡ąlizacji
prz>

mogą p ra k ty k i 
k tó re  słuchacze ... n^ „.
odbywać po każdym  roku a 
k i. w  ciaati ipHneCO m ievL,.,

dużym  stopniu prżyczym
wakacyJ „S3

k i, w  ciągu jednego 
w  redakcjach dz ienn iku ' ' 
godn ików  lub  w  radiu.

t r

naj>
W reszcie — o spra 'v 'e |.an'

ważnie jsze j obecnie dla 
dydatów  na stud ia — °  ■$-
m inach wstępnych na P 
szy rok stud iów . -..jpfl*

Egzam iny na w ydz ia ł < 
n ik a rs k i odbędą się ' v 
samych te rm inach co 1 a'. »vteck«e>ne wydziały uniw ersjt 
więc w sierpniu.

Egzamin wstępny na ‘ ^
n ik a rs tw o  obe jm u je : fl!' !,(/i1y 

etnat0nie pracy na ieden z tcR- j 
z historii literatury polskiê „  
zdanie dwóch egzaminów 

historii

, wsP1óh
sU' 
da 

e?**•

nych: z najnowszej ,
wszechnej i polskiej ° ra* 
nauki o Polsce i świecie 
czesnym. Dla tego, kto 
miennie przykładał *i^ 
nauki w szkole średniej* 
miny wstępne nie sp ra w i 
żych trudności. ^

Pisząc o studiach 
nie można pom inąć sPraW r‘ze- 
te ria ln ych , bytowych. T °  "  
cięż bardzo ważna rzecz 
studenta, szczególnie m ieSrW,y, 
jącego z dala od Warszu
S tudent, k tó ry  po trzebu je  w
------ ■ ■ ■ ątrzym ,mocy m a te ria ln e j, ot**y gjy- 

od państwa w  f o r m i e  •ją  od państwa „  ,
pendium  i — jeś li potrze”  . 
w  postaci przyznania m 'cJ 
w domu akadem ickim .

dziePr1-
M ów iąc o studiach 

karsk ich  s tw ie rdz iliśm y. , 
podsta”
Tak

sta-
o?
>stnow ią  one jedyn ie  

do przyszłe j pracy. J a"karz3 
w  istocie. Zawód dż 'enrlIVŁ i.e 
ma bowiem  to do siebie. 
w ym aga ciągłego doskona ^  
i rozszerzania w iedzy tak , 
stud iach, ja k  w  przyszłe) * 
cv. O tym  dobrze powinn 
m iętać wszyscy ci. K aC/  
pragną poświęcić się "  
dz ien n ika rsk ie j.

Na koniec wypada ^ P ^ g tU ' 
dzieć na pytan ie : k to  m °z ¡¡ą 
d iow ać dz ienn ika rs tw o. c^vsZjf
szanse przyjęcia, 
rok  stud iów ?

ma.ia
i f

Wszyscy ri, którzy j t̂ó“ 
kończoną szkołę śrcdu’3,
__  _ _ _ _ !_ się t r “  „rzy pragną poświecić
nemu, ale pięknemu łVy-
w i dziennikarza, którzy fl 
kazuią już teraz n’f z 
zdolności 1 zamiłowania* 
rzy swoją postawą o* 
dają przykład innym ^—^jgjyi
tych wszystkich studia 
nikarskie stoją otworem*

hi®-
W arto dodać, że w roki' jerW' 

źącym ilość miejsc na P 
szy rok studiów zosta. . po
większona ł studenci n yjJ 
karstwa otrzymali d°
nowy gmach.

Z D Z IS Ł A W  S LO IV I&

Student I I  r °k u
Sekcji Dziennikars kieJ

U niw . Warszawskie®*



¿ j f l n f e r e n c f i  sprnwnzâawczn-wyhnrczrrh ZMP

orzowie na czoło zadań organizacji
wysunięto pracę polityczno-wychowawczą

T O V V A R ÏY W É

A O r l lT f M f t R ® « f

Chu^anlzacj,,
orzow zetempowska w  

w ie lu
W m łodych ludzi
biednie!' ł a'k i . u P ły n ą ł od  p o  
!jawCz0J ,,.K?nferencj i  sprawo-
!?Çreaarh 7 ^ rcze]'- w y ro ś Ii w 
ty WvKh. ZM p w Chorzow ie ta - 

• tnl przodownicy, ja k

H e nryk  K ow o l —  przodu jący 
wytap iacz hu ty  „Kościuszko“ , 
poseł na Sejm , ja k  Ryszard 
Szm id t z hu ty  „B a to ry “  i gór
n ik  M aksym ilia n  L is ieck i z ko
pa ln i „B a rb a ra  W yzw olen ie“ , 
k tó ry  stale w yko nu je  180 proc. 
norm y. Siadem tych słynnych na

»Trzeba" po raz pierwszy...

C ZEC HO W IC klEZW  
6PRZE.ru 

^INSTALACYJNEGO

Trzeba zorganizować hotel robotniczy!

»•i po upływie pół roku

, Trzeba zorganizować hotel robotniczy!
5 'ttiac Wrekc^a Czechowickich Zakładów Wytwórczych Sprzętu 
i 1,a’i i iu ,3neff0 nie u,te’ t0 właśnie zawiadamiamy, te od pół roku 

się u Was, to zakładzie, hotel robotniczy. Do dziś 
, i*en!lje’tte Jest gotów. Od pół roku robotnicy zmuszeni są co- 
f /  oj *!̂ je idtać wiele kilometrów do pracy...
» ĉ otń?*e**<*ca redakcja czeka na odpowiedź Rady Zakładowe) 
^  ( ) t j Zakładów Wytwórczych Sprzętu Instalacyjnego
ętiorf1* ’ kiedy tzw- »^Veie" kulturalno-oświatowe stanie się 

? ¿Udem. Pytanie to skierowaliśmy w  65 numerze 
, 7’eJ-rniaru Młodych“  z dnia 22 kwietnia.
^titi n Przewidziany w  Uchwale Rady Państwa o odpowia- 

a krytykę prasową minął...
Na podstaw ie korespondencji 

V  E. A D A M C A  —  Czechowice

cały k ra j p rzodow ników  kroczy 
7 tysięcy m łodych robo tn ików  
i robotn ic z Chorzowa, którzy 
b iorą udzia ł w  d ługofa low ym  
w spółzaw odnictw ie pracy. Z ta
k im i osiągnięciam i przyszła 
chorzowska organizacja ZM P 
na sw oją IV  M ie jską K on fe 
rencję Spraw ozdaw czo-W ybor
czą.

O m aw ia jąc pracę kó ł i zak ła
dowych o rgan izacji delegaci 
często s tw ie rdza li, że trw a ie  
osiągnięcia w  w ychow aniu  m ło 
dzieży są przede w szystk im  w y 
n ik iem  w y trw a łe j pracy ideo- 
w o -po litycźne j. Tow. Nowaia 
i Jab łoński z hu ty  „B a to ry “  
opow iadali, ja k  organizacja ze- 
tem powska rozw ija ła  w  masach 
m łodzieży uczucia pa trio tyzm u 
i pęd do pokonyw ania trudności 
podczas pracy propagandowej 
w okó ł Z lo tu  M łodych Przodow
n ików  — Budowniczych Polski 
Ludow ej. W tym  okresie pow
stało w  hucie 73 młodzieżowe 
brygady produkcyjne, które 
zdobyły proporzec przechodni 
zarządu w ojew ódzkiego ZMP.

Osłabienie pracy ideow o-po li- 
tyeznej, k tó re  nastąpiło po Z lo 
cie, spowodowało, że udzia ł 
m łodzieży w  wałee o w ykona
nie p lanów  p rodukcy jnych  za
czął się zmniejszać, młodzieżowe 
brygady poczęły się rozpadać, 
zostało ich wreszcie ty lk o  45. 
Zapom niano także o proporcu 
ZW  ZM P. Dopiero niedawno, w  
pracy organ izacji zetem pow skie j 
na teren ie hu ty  „B a to ry “  na
s tąp ił now y zw ro t. A k ty w iś c i 
ZM P  znów zaczęli rozm aw iać z 
m łodzieżą o znaczeniu s ta li dla 
rozw o ju  całe j gospodarki nasze
go k ra ju , o w spółzaw odnictw ie 
d ługofa low ym . Postanowiono, że 
proporzec ZW  ZM P  o trzym y
wać będzie co pew ien czas na j
lepsza brygada m łodzieżowa 
hu ty  —  wysoko podniesiono w 
oczach m łodzieży honor przodu
jącego ko lek tyw u , ożyw iła  się 
szlachetna ryw a lizac ja . S tało się 
jasnym , że podstawą osiągnięć 
organ izacji jest praca po litycz
na —  jest w y jaśn ian ie  m łodzie
ży znaczenia je.j pracy d la  k ra 
ju , w skazywanie perspektyw  
budow n ic tw a socjalistycznego.

Bardzo pouczające by ły  dla 
chorzow skie j organ izacji ZM P - 
ow skie K o la rsk ie  R a idy Pokoju. 
M im o prze jm ującego zim na na 
starcie Raidu stanęły praw ie 
wszystkie zgłoszone drużyny. 
M łodzi rowerzyści w a lczy li o 
zw ycięstw o pokonując u lew ny 
deszcz ze śniegiem. Dzielna po
stawa m łodzieży, je j h a rt w o li 
i upór zdobyły je j uznanie całej 
op in ii publiczne j m iasta.

Dlaczego m łodzież z ta k im  za
pałem i uporem  w a lczy ła  o 
zwycięstwo w  Raidach? Dlatego, 
że a k tyw  ZM P  um ia ł porwać 
m łodzież przede w szystk im  ideą 
te j im prezy, w zbudził w n ie j go
rące pragnienie w ykazania s il
nej w o li, hartu  i uporu, godne
go m łodych bo jo w n ików  o po
kój.

M ie jska  kon ferencja  Z M P  w 
Chorzowie wysunęła pracę po łi- 
tyczno-wychowawczą na czoło 
wszystkich zadań organ izacji. 
Delegaci wskazyw ali, że w tej 
pracy jest jeszcze w iele braków . 
Towarzysz Czesław Polny tra f
nie zauważył, że za mato p ra
cow ali nad podniesieniem  swe
go poziomu politycznego p ra 
cow nicy zarządu m ie jskiego 
Z M P  w  Chorzowie, z k tó rych  
zaledwie 3 uczęszczało na szko
lenie ideologiczne do kom ite tu  
m ie jskiego PZPR — a przecież 
ty lk o  wykształcona po lityczn ie 
kadra może z pożytkiem  k ie ro 
wać wychowaniem  m łodzieży, 
zetempowców i ak tyw u . T y m 
czasem n iektórzy pracow nicy 
ZM  Z M P  tacy, ja k  np. in s tru k 
to r Łoś s ia li na n isk im  poziomie 
po litycznym , toteż gdy przy
chodzili do kó ł ZM P, nie po tra 
f i l i  pomagać w  pracy w ycho
w awczej i w yd aw a li ty lk o  pole
cenia, kom enderując organ iza
c jam i — ja k  to słusznie s k ry ty 
kow a ł delegat Zakładów  Azoto
wych.

Z troską i n iepokojem  m ów i
li delegaci o z łe j pracy zespołów 
szkolenia politycznego. Tow. 
W ilkosz z hu ty  „Kościuszko“  po
w iedzia ł, że organizacja zetem - 
powska na teren ie hu ty  prowa
dzi ty lk o  3 zespoły szkoleniowe. 
Zajęcia  w  tych zespołach oder
wane są zupełnie od codzienne
go życia m łodzieży i od spraw 
hu ty , prowadzone są nudnie. 
Tow. M łyn a rsk i z tejże hu ty 
wskazał, że propagandyści po
w in n i zostać otoczeni w iększą 
opieką, gdyż m ają oni w ie le  za
pału do pracy, ale nie w ie 
dzą, ja k  zainteresować m łodzież 
szkoleniem, często błądzą. Np. 
propagandysta M oraw sk i próbo
wał przerabiać w swoim  zespo
le „K a p ita ł“  M arksa, do czego 
uczestnicy zupełnie n ie  by li 
przygotowani.

M ie jska  kon ferenc ja  Z M P  w 
Chorzowie wysunęła w ie le  p ro
blem ów pracy po lityczno -w y
chowawczej, k tóre pow inny 
znaleźć się w  centrum  uw agi 
nowego zarządu m ie jskiego 
ZM P, gdyż praca po lityczna jest 
p jdstaw ą wszystkich osiągnięć 
organizacji zetem powskiej.

S. S ZY M C ZY K 1E W IC Z

Wróg wykorzystuje zacofanie. « •

Piszecie do nas, koleżanko
M arysiu , że nie możecie prze
konać sw o je j m a tk i, aby w stą 
p iła  do spó łdz ie ln i p ro d u kcy j
nej. N ie piszecie jednak w ja 
k i sposób w yjaśn iac ie  sw o je j 
matce niezrozum ia łe rzeczy, w 
ja k i sposób m ów ic ie , że je j

z naszego pola, m y nie chcemy 
spółdzielni, nam i  tak  dobrze".

Ja jednak, choć dostałem nie 
jedną bry łą  po głow ie, nie prze
rw a łem  pracy i m ów iłem  ko
bietom : „W asi mężowie, kiedy 
zak łada li spó łdzie ln ię zrozum ie
li. że będzie im  lep ie j, lep ie j ich

m iejsce jest w łaśnie w  spół- j żonom i dzieciom, a w y  — c o y  
dzie ln i. N ic nam nie m ów ią W a- j W ciąż jesteście ciemne“ . A ko
sze słowa: „tłumaczę jej tak i j b ie ty  wciąż: „u c ie ka j 1 ucieka j 
tak“. Trzeba napisać w yraźn ie  | z naszego pola“ . .M a ło  m nie

! szlak nie tra f ił,  bo przecież ro- j słowa, 
bię dla n ich dobrze, a one nie 
rozum ie ją  i przeszkadzają m i w 
orce, ale nie denerwowałem  się. 
ty lk o  tłum aczyłem  da le j, mó
w iłem  o różnych sprawach, o 
wspólne j gospodarce. W tedy to

ko  trak torzysta , a w  wolnych i szyn — zarobiłam  z rodziną 85 
od pracy chw ilach m ów iłem  m zboża, 111 m k a rto f li,  3 m 
spółdzielcom o słuszności obra- I cukru , paszę dla k ró w  Ud. Cho- 
nej przez nich drogi. W tedy to j wam  na działce przyzagrodow ej 
n ie jednokro tn ie  wspom inałem  i dw ie  k ro w y , cztery św in ie  i m y  
kobietom  o ich wystąp ieniu , i ! ślę, że nigdy tego nie osiągnę* 
k iedy m ów iłem , że przecież w j  łabym  na Ind yw id ua lnym “ . Na 
spółdzie ln i nie w idać ani współ- I zebraniu Barczyszyn naw o ływ a
nych kotłów , ani wspólnych żon, j ła wszystkie kob ie ty do lepszej 
bardzo się w stydziły . W s p ó l- jp ia c y  w spółdzielni, „bo przez

ja k  je j tłum aczycie , czego W a
sza m atka nie  rozum ie, czego 
się lęka.

N ie piszecie też, koleżanko
M arysiu , czy w  Waszej wsi są 
kułacy. Może w łaśnie Wasza 
m atka jest pod w p ływ em  k u 
łaka, k tó ry  ją  buntu je , aby me 
wstępowała do spó łdzie ln i. M u 
sicie się, koleżanko M arys iu , do-

dzie ln i w kró tce  powstało przed
szkole. S praw dziły  się moje

W nied ług im  czasie byłem  w  
Jasienicy na zebraniu przedbi-
lansow

pracę możemy osiągnąć jeszcze 
większe plony — m ów iła  ona. 
D aw n ie j chodziła p lo tka, że to 
co zapracujem y nic będzie na
sze, ale teraz w idz im y , że ten 
kto  pracował to ma i n ik t  m u

rym , a potem na podziale t nie odbiera“ .
T\T o 7 f lh r a n ’ il Î.VITI 7 0 —dochodów. Na zebraniu tym  zo

baczyłem, że kobiety, które 
m nie daw n ie j obrzucały gruda-

kob ie ty przesta ły rzucać gruda- ] m j. są w spółdzielni przodowni- 
m i. M ów ią  do mnie. żebym so- j cam j pracy i m ają po 400 dnió- 
bie poszedł po dobroci, bo ze j  w e|ę obrachunkowych. M aria

brze przy jrzeć k to  chodzi koło j  spółdzielni i tak  nic nie będzie. ; z ię c ik  powiedziała w tedy, że
Waszej m a tk i, czy przypadkiem  
jak iś  ku ła k  je j nie straszy, że 
w spółdzie ln i będzie źle, że nie 
będzie m ia ła  co jeść, że ziemię 
strac i na zawsze. T ak ich  to  w ła 
śnie metod trzym a ją  się ku ła 
cy — nasi w rogow ie , k tó rzy  sta
ra ją  się nam  szkodzić na każ
dym  kroku .

Ja, jako  trak to rzys ta  POM nr. 
37 w  Trzeboszowicach, k iedy  
zaorywałem  miedze w grom a
dzie Jasienica G órna i scalałem 
pola w  jeden w ie lk i obszar, spo
tka łem  się też z . robotą wroga. 
W tedy to  w łaśnie w yszły  do 
m nie na pole żony spółdzielców 
z Jasienicy. K ob ie ty  k ła d ły  się 
pod tra k to r, abym nie m ógł orać 
i w yg raża ły  m i. T łum aczyłem  
im , że praca zespołowa jest lże j
sza i w iększą będą m ia ły  ko
rzyść pracując w  spółdzielni. 
M ów iłem  im , że w ładza ludo
wa otacza op ieką spółdzielców, 
ale to  me pomagało. Żony spół
dzie lców : Barczyszyn, Zapotocz- 
na, W olna, M iko ła jow a , Z ięclk 
i inne zaczęły ciskać we m nie 
grudam i ziem i. K rzycza ły : „W on

bo one nie chcą mieć wspólnych 
'kotłów  i nie chcą być w spó lny
m i żonami. W  ten to sposób 
w róg k lasow y podburzył żony 
spółdzielców.

Roześmiałem się. że w ierzą w 
tak ie  p lo tk i i znowu tłumaczę, 
że w spó łdz ie ln i nie ma ani 
wspólnych ko tłó w , ani w spól
nych żon, ty lk o  są wspólne tra k 
tory, k tó re  da ło  państwo i 
wspólne inne maszyny rolnicze, 
k tó re  czynią pracę chłopa lże j
szą i w ydajn ie jszą. M ów iłem , 
że państwo przychodzi spół
dzielcom z pomocą, że pomaga 
zakładać ż łobk i i przedszkola 
d la  dzieci, że w  spółdzie ln i nie 
będzie ju ż  tak , ja k  daw n ie j, 
k iedy to m atka, k tó ra  w y 
chodziła w  pole, m usia ła  brać 
ze sobą dziecko 1 kłaść je  na 
m iedzy bez op iek i. W idząc m ój 
upór, kob ie ty  jeszcze pom ru- 
czaly trochę i usunęły się z 
pola, a ja  ju ż  bez przeszkód 
ora łem  miećtee ł dróżki.

M in ą ł ro k  w spó lne j gospodar
k i spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j w 
Jasienicy G órne j. Nadal praco
w ałem  na polach spó łdz ie ln i ja -

występując przeciw spółdzielni 
by ły  głup ie i s łuchały podszep
tów  wroga, k tó ry  ich tak  cza
rował.

„Teraz w idz im y  w  spółdzielni 
lepsze życie — m ów iła  Barczy
szyn, nie potrzebujem y się m ar
tw ić  o ju tro , teraz gdyby nam 
ktoś daw ał po 10 ha i ? konie, 
to byśmy też nie chcia ły gospo
darzyć na in dyw idu a ln ym “ . „W  
spółdzie ln i —  m ów iła  Barczy-

W sw ej pracy ag itacy jne j w  
innych gromadach stale op ie
rałem  się na w ypadku z kobie
tam i w  Jasienicy G órne j, mó
w iłem  chłopom  jak to w róg tu 
m an ił kob ie ty i ja k  one teraz 
m ów ią o spó łdzie ln i, jak.e  teraz 
m ają osiągnięcia. Ten p rzyk ład  
w ie lu  chłopom  otw orzy! oczy 1 
pomógł zrozumieć wrogą, ku 
łacką plotkę. W n ied ług im  też 
czasie w  re jon ie  naszego PO M -u 
zostały zorganizowane cztery 
dalsze spółdzielnie produkcyjne,

SZCZEPAN O R L A K  
POM nr. 37 

w  Trzeboszowicach 
po w. Nysa

Tow. Szczepan Orlak, zabierając dziś głos, poruszył ważne 
zagadnienia. Plastycznie pokazał on w jaki sposób wyko
rzystuje kułak i wróg w walce przeciw spółdzielni zacofa
nie poszczególnych kobiet. V/rogowi w Jasienicy udało się 
(wprawdzie na krótko), podburzyć żony spółdzielców, udało 
m u się w prow adzić do ich rodzin niezgodę i u,’aśnie. Szybko 
jednak zrozumiały kobiety cele kułackiej roboty. Pomógł im 
je zrozumieć agitator. Pomógł przykład okolicznych dobrze 
gospodarujących spółdzielni, w  których kobieta ma pięnną 
pracę i dostępne różne zawody.

Towarzysze agitatorzy, piszcie jak  na Waszym terenie 
przejawiają swą działalność kułacy. Piszcie, jak w swej 
pracy demaskujecie bogacza, wyjaśniacie żonom chłopów cele 
kułackiej plotki.

C Z E K A M Y  N A  WASZE LISTY.

„FESTIWALOWE SYGNAŁY“
P od  ty m  ty tu łe m  n ad a w ać  będ z ie  „P o ls k ie  R a d io “  w  każdą  

n ie d z ie lę  o godz. 13.15 w p ro g ra m ie  I I ,  n o w ą  a u d y c ję  d la  m ło 
d z ie ży . P ie rw szą  a u d y c ję  „F e s tiw a lo w e  S y g n a ły “  u s ły s z y c ie  
j.uż w  d n iu  31 m a ja . N a  „F e s tiw a lo w e  S y g n a ły “  z łożą  się:

— in fo rm a c je , re p o rta ż e , w y w ia d y  n a  tem at, p rz y g o to w a ń  do 
IV  Ś w ia to w e g o  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  w  B u k a re s z c ie

— n o w e  w ie rsze  fe s tiw a lo w e  o raz  re c e n z je  k s ią że k , k tó re  c z y 
ta ć  b ęd z ie m y  w  ś w ie tlic a c h , n ad  k tó r y m i b ę d z ie m y  d y s k u to w a ć , 
p rz y g o to w u ją c  s ię  do F e s tiw a lu

— n ow e  p io s e n k i fe s t iw a lo w e  p o ls k ie  i  za g ra n ic z n e  o ra z  p ie ś n i 
lu d o w e  i  m asow e ró ż n y c h  n a ro d ó w  w  w y k o n a n iu  ze spo łó w  m ło 
d z ie ż o w y c h .

Książka stała s i ę , ' ' ' załogi Zakładów im. 22 Lipca
Od roku, po ukończeniu k u r - j  

su, pracu ję  w  b ib lio tece przy ] 
Zakładach im . 22 L ipca . Po- j
przedn io by łam  za trudn iona w 
zaw ija ln l.

N ie  ma co ukryw ać, w  p ie rw 
szym okresie te j p racy wcale 
n ic  by ło  m l ła tw o . N iepokoiła  
m nie przede w szystk im  mała 
liczba czyte ln ików . Na ta k  du 
ży zakład b ib lio te ka  liczy ła  w 
czerwcu 1952 r . . zaledw ie 120 
czyte ln ików . N ic dziwnego.

AMELA BRZEZIŃSKA
K ie r o w n ik  b ib l io t e k i  p rz y  Z a k ła d a c h  lm . 22 L ip c a

p r o g r a m  r a d io w y
***** M maja 1»5J ».

(sobota)

m n na fall S6T m.

oict
’ w  d n ia  7.50. 14.00. W ia -

5.05. 6.30. 7.55. 17.00.

i
CSfj11 ó u d , d la  wst, 5.20 K o n -

Poranny w wyk. o r k .  
S zcze c iń sk ie j P R  p. d.>81.

I t y ^  ° rzy ń s k ie g o , 6.00 G im n a - 
g 610 K a le n d a rz  R a d io - 

M\̂ z l!* M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 
ł>orQ * lu d o w a , 7.20 M u z y k a  
*•55 ® 00 M u z y k a  p o ra n n a ,
kl. j  rz« rw a , 10.55 A u d . d la  
*Ua]n 11.15 M u z y k a  i  a k -

11.45 G łos  m a ją  k o -  

^  ¿r 32'15 ” N a  s w °.1s k ^  n u tę “  
a Zespó ł T . W e s o ło w s k ie - 

Kon<,1J; 45 A u d . d la  w s i, 13.00 
tt02 61 * o p e ro w y  w y k .  O rk . 
> l e . B y tlS °s k ie j PR  P- d- A . 
1 3 , l a 1 W. P a w ło w s k ie g o ,

sV - tWory na ob6i — gra K’
' i i .
OZo, o  1

sk>. 14.10 A u d . d la  k l .  
tlzi6 ' ' 4 :i0 K o n c e r t  m u z y k i ra --keki,

W, ei  w  wyk. A. S ch m ara  
14.50 P ieśn t 

w  I  ”  w y k .  c h ó ru  R ózg i, 
«tjçg 8kieJ P- d. L . S zo p tń - 

15.10 „ W  oczach  c u -

C^M oncze'a,
‘ *  W w y k .

dzoz te m ców “  — aud . w  o p ra ć . 
W . B ła c h u ta  z c y k lu :  „ Z e  s ta 
r y c h  k s ią g " ,  15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 W sze ch n ica  R a
d io w a  — k u rs  I ,  18.20 I I I - c la  
aud . s ł.-m u z . z c y k lu :  K o m 
p o z y to r  T y g o d n ia  — M ic h a ł 
G lin k a  w  o p ra ć . J . K a ń s k ie g o , 
17.15 S t. W ie c h o w ic z  „ K a s ia "
— s u ita  lu d o w a  w y k .  K a p e la  
R ozg ł. W a rs z a w s k ie j p . d. S t. 
N a w ro ta , 17.30 „N a  w a rs z a w 
s k ie j f a l i " .  17.55 „Z e  s p o r tu “ , 
18.00 M u z y k a  p o p u la rn a  w  
p ro g r . :  u tw o r y  P a n u fn ik a , W ie 
n ia w s k ie g o , D ucasa , 18.30 A u d . 
ln ż . G. T rz e m s k ie g o  z c y k lu :  
T e c h n ik a  w  P la n ie  6 - le tn im  p t. 
„ K r o k ip ie lg r z y m a “ , 18.40 A u d . 
l ite ra c k a ,  19.30 M u z y k a  i  a k 
tu a ln o ś c i, 20.00 „ P r z y  soboc ie  
p o  ro b o c ie " ,  21.28 W ia d o m o ś c i 
s p o rto w e . 21.36 M u z y k a  ta n e c z 
n a . 22.00 W sze ch n ica  R a d io w a
— k u rs  I I ,  22.20 „N a s t ro je  w io 
senne w  p ie ś n i“  w y k .  W . W e r-  
m iń s k a  — s o p ra n , 22.45 M u z y k a  
ta n e czn a , 23.10 M u z y k a  n a  d o 
b ra n o c .

P o ls k ie  R a d io  zas trzega  to
bie m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro 
g ra m ie . Teatr w  Polsce Ludowe) zdobywa coraz szersze rzesze miłośników, stale też wzrasta licz

ba widzów i  liczba przedstawień teatralnych.

W ie lu  p ra co w n ikó w  n ie  w ie 
dzia ło bow iem  naw et, że w  za
k ładz ie  is tn ie je  b ib lio teka . Z ro 
zum iałam , że ludz ie  m ało s ły 
szą o b ib lio tece  i  d latego do 
n ie j n ie  przychodzą. P ow iedzia
łam  sobie: je ś li ro b o tn ik  nie 
przychodzi do b ib lio te k i po 
książkę, trzeba pójść z książką 
do rob o tn ika .

—  Rozpoczęliśm y In tensyw ną 
propagandę czyte ln ic tw a . B ra li 
w  n ie j udzia ł n a ja k ty w n ie js i 
spośród n ie licznych  wówczas 
byw a lców  b ib lio tek i. Pomogła 
nam  w  te j a k c ji propaganda 
w izua lna . W  halach poszczegól
nych dz ia łów  rozw ies iliśm y 
plansze, k tó re  ilu s tro w a ły  treść 
in te resu jących książek. Rezul
ta t da ły  rów n ież  in d yw id u a ln e  
rozm ow y z p ra cow n ika m i, w  
k tó ry c h  w skazyw a liśm y lm , ja 
k ie  ks ią żk i w a rto  przeczytać. 
Podczas p rze rw y  ob iadow ej za
zna jam ia liśm y całe: g ru py  ro 
b o tn ik ó w  x fragm e n tam i róż
nych u tw o rów . K ie d y  ludz ie  za
in te resow a li się ty m i ks iążka
m i, zapraszaliśm y ich do b ib lio 
tek i, a lbo na m ie jscu w ypoży
czaliśm y im  ks iążk i. W  tym  sa
m ym  czasie popu la ryzow a liśm y 
czy te ln ic tw o  przez nasz rad io 
węzeł zakładowy.

Raz na tydz ień  chodzą po 
działach ksiegonosze, zm ien ia ją  
p racow n ikom  ks iążk i, a przy  te j 
o ka z ji w e rb u ją  now ych czyte l
n ików .

U  lu dz i, k tó rz y  zainteresowa-

jąc  z n im i p rob lem y przeczyta*
ne j le k tu ry .

Niezależnie od b ib lio te k i, k tó - 
j  ra czynna jes t codziennie, 

11 się pożyteczną le k tu rą , zm ie- is tn ie je  na te ren ie  fa b ry k i k iosk
n il się w yraźn ie  na lepsze sto
sunek do obow iązków  zawodo
w ych. Np. w  naszym garażu 
książka odegrała ważną rolę.

sprzedaży książek. W  bieżącym  
m iesiącu, a szczególnie w  
Dniach O św iaty, K s iążk i 1 Pra
sy, sprzedajem y w  n im  30 —  40

Co pew ien czas urządzam y książek dziennie
dyskusję nad p o pu la rn ym i u - 
tw o ra m l. W  k w ie tn iu  br. odbyła 
się dyskusja  nad „P am ią tka  z 
Ce lu lozy". W  osta tn im  czasie 
coraz częściej załoga nasza spo
tyka  się z lite ra ta m i. W  ubieg
ły m  tygodn iu  gościła u nas zna
na p isarka Jan ina B ron iewska.

Zain teresow ania naszych czy
te ln ik ó w  są różnorodne. Dużą 
popularnością cieszą się dzieła 
k la syków  naszej ojczyste j l i te 
ra tu ry , ks iążk i p isarzy radziec
k ich  oraz utw ory współczesnych 
pisarzy polskich,

Praca b ib lio te k i n ie  ogranicza 
się ty lk o  do terenu naszej fa 
b ryk i. O statn io założy liśm y 
we w si W ólka Przybyszewska,
z k tó rą  u trzym u jem y sta ły  ko n 
tak t, p u n k t b ib lio teczny. Co 
m iesiąc będziemy zm ien ia li ta jn  
księgozbiór i  u rządza li dysku
sje nad p o pu la rn ym i u tw o ra m i 
o tem atyce w ie jsk ie j.

Osiągnięcia, k tó re  om ów iłam , 
b y ły b y  n iem ożliw e do zrea lizo
wania, gdyby n ie  ak tyw na  , po
moc i współpraca samych czy
te ln ikó w , k tó rych  liczba sięga

Do książek, k tó re  n igdy  nie j 0t,ecnie tysiąca. Spośród n ich
leżą na pó lkach zaliczyć można 
„D ittę “  —  Nexó, „R zeki płoną“  
W andy W asilew sk ie j, „C ze rw o
ne 1 czarne" Stendhala, „D a le 
ko od M oskw y“  A żajew a, „P rze
żyłam  O św ięcim “  K ry s ty n y  Ży- 
w u lsk ie j. Bardzo poczytne są 
ks iążk i, k tó rych  tem at stanow i 
klęska wrześniowa, czy know a
nia  Im peria lis tów . D latego też 
„D n i k lę s k i“  W ojciecha Zu- 
k row sk iego  i  „Podżegacze“  
Szpanowa są stale w  obiegu.

Jest w  naszej fab ryce  pewna 
część p ra cow n ikó w , k tó rz y  z 
ks iążką ze tkn ę li się n iedawno 
Sztukę czytan ia  opanow a li do
p ie ro  za czasów w ładzy  ludo 
w e j. T ych  tow arzyszy otacza
m y szczególną opieką, om awia-

st.worzyliśm y w łaśn ie  nasz 
a k ty w  b ib lio te k a rs k i — księgo- 
noszy i  gorących ag ita to rów  
czyte ln ic tw a . Należą do n ich  m. 
in. księgonosz tow . N a ta lia  Sta
siak —  robotnica za w ija ln i, pra
cow n ik  rad iowęzła Bogdan Z ó ł- 
lak , pracow nica k a rm e la m i 
A lic ja  K am ińska.

W  naszej b ib lio tece zakłado
w e j jest jeszcze w ie le  do zro
bienia. Tak np. w  na jb liższym  
czasie zorgan izu jem y ku rs  do
brego czytania. Chcemy ró w 
nież częściej urządzać dyskusje  
nad n o w ym i ks iążkam i. Na
szym celem jes t do tarcie  z 
książką do każdego p ra cow n i
ka. W ierzym y, że to się nam  
uda!

¡fety Śtefah ÇfaMUsk/
62)

Gandera da je się prowadzić. S iadają 
s to liku  w kącie. O te j porze, na 

i.  , ni  przed zam knięciem , kaw ia rn ia  
Jest Pusta.
m ^ ś n ie w s k i podchodzi do bu fe tu , za- 
naw ia. Po c h w ilj s taw ia ją  przed n im i 
dvvę i dw ie lam pk i k la row nego płynu. 

nv"  Co to? — Gandera jest przerażo- 
" ' — Ja nie mam pieniędzy.

Nie p rze jm u j się. Ś liw ow ica . P ij, 
0r£ r *e ci zrobi.

ai'zy sobie usta a lkoholem . Kaszle. 
*ePto rozlewa się po żołądku.

dom - am dla  ciebie przy jem ną w ta - 
ość. Zostałeś przy ję ty  przez ko- 

Za, j ^  N ied ługo rozpoczniesz pracę w 
. aóz!e anatom ii.

p ' , akóy Się cieszył jeszcze w czo ra j! 
Wieie?,ijy  zaraz do Danusi z radosną 
ja?rtSC'ą! Piaca — w sPÓlny w y- 
C/i, .^° W arszawy, opera, tea tr, urze- 
b '■''istnienie w ie lu  marzeń... A le  z nią. 

Zem z n ję_ a  teraz? Czy m u nie 
•1’stko jedno?

cieszysz się? Ta praca... da ci

dziesz m ia ł ty le  zajęć. A n i c h w ili cza
su dla  siebie.

T ak m u się n ic  n ie  chce... N ie chce 
m u się myśleć, co będz;e ju tro , za ty 
dzień. Czas... Po co m u czas? Nie chce
mieć czasu

‘Zo zadowolenia.
oczy, s tara sięl> w ndera Podnosi 

p c h n ą ć .
dz ięku ję  ci, na pewno da m i d u - 

zadowolenia.
. , C T a k . „  T y lk o  czy podołasz? Bę-

—  M n ie  czasu n ie  potrzeba.
W iśn iew sk i uśm iecha się. Gandera 

w yczuwa serdeczność, ale i jak ieś po li
towanie. Tego nie chce.

— . Będę pracow ał! Z przyjem nością!
M ilczą chw ilę . M in u ty  biegną. G an

dera m yś li o powrocie. Czy po tra fi już 
tam  wejść spokojnie?

—  Sapiński jest w  pokoju?
— Jest. Jeżeli chcesz, możemy za

ła tw ić  zamianę. Jemu jest wszystko 
jedno. Przeprowadzi się do innego po
koju. M ożemy też przenieść go do in 
ne j grupy. Jeżeli chcesz..,

—  A on chce?
—  Decyzję pozostaw ił tobie. On rrio- 

że pozostać i w  pokoju, i w  grupie.
—  Czy on w ie, że ja... że ja  wiem?
•— Tak. W idz ia ł cię dz is ia j w  parku.
M ilczenie. Gandera baw i się łyżeczką

przesuwając ją  po szklane j ta f li s to li
ka. Nagle za trzym u je  się. P raw da! Nie 
ma Danusi... N ik t mu nie powie, że go 
to denerwuje... Później poszli stąd do 
niej...

— N ie chcę! Niech cholera zatłucze 
Sapińskiego! Nie chcę go w idzieć!

W iśniewski, p ije  kawę. Znad filiża n 
k i obserw ują Ganderę ciemne, spokoj
ne oczy. Pod w p ływ e m  tego spokoju

Gandera m ilkn ie . Łzy  na p ływ a ją  mu 
do oczu.

—  Dobrze.., Jak  chcesz. Pójdziem y, 
co?

—  Przecież ja  nie mogę razem z tym
Sapińskim ... Rozumiesz, nie mogę!

W iśn iew isk i wstaje, by zapłacić.
—  Rozum iem . N ik t  nie może tego od 

ciebie wymagać.
Ruszają w  m ilczeniu. W iśn iew sk i za

pala papierosa zasłaniając ogień czapką.
—  Ja... Ja m am  jeszcze jedno pyta

nie— prze ryw a m ilczenie Gandera.—Jak 
doszło do tw o je j rozm owy z Sap ińskim  
na ten temat?

—  Po prostu przyszedł do m nie 1 po
w iedział...

Gandera w ybucha ne rw ow ym  śmie
chem.

•— Bał się o m nie, co?
•— Poważnie... N ie śm ie j się.
Co ten W iśniewski?
—  Nie znasz go. On się bardzo zm ie

nił... W osta tn im  czasie.
Co to za g łup ie  kaw ały?
■— Przecież z n im  nawet nie rozma

wiałeś?
G andera unosi się raz jeszcze.
— Eee, opowiadasz androny! N ieraz 

chciałem  z n im  rozm aw iać! Za każdym  
razem odpychał w yciągn ię tą rękę. Zaw 
sze jest tak i sam! Nadęty, zły...

■— N ić rozumiesz, Józek.
— A  teraz... Teraz kradn ie  m i Da

nusię!
—  Czy to jest rzecz, k tó rą  można 

ukraść? On zresztą nie chciał. I  teraz 
nie chce,

Gandera m ilkn ie . Pasja znowu m ija , 
pozostaje tępa, głucha zawziętość. Ta 
sama, k tó ra  pchała go do w y s iłk ó w  l»po- 
zw a la ła  pokonywać przeszkody. Sap iń
sk i się nie dowie, ile  bóiu zadał G an- 
derze!

W ko ry ta rzu  za trzym u j«  W iśn iew 
skiego. ^

—  N am yśliłem  się. N iech Sapiński 
pozostanie.

N ie m ów i nic w ięcej, choć W iśnle3v- 
ski spogląda nań pyta jąco. W pokoju 
rozbiera się spokojnie, ja k  gdyby nigdy 
nic, bo w ie, że śledzi go czu jny w zrok 
Sapińskiego.

—  Stasiak, m usim y rano porozm awiać 
o zorganizowaniu pomocy w  nauce. Ta
k i W ałach na p rzyk ład  potrzebuje je j 
koniecznie... -

S tasiak chrząka potakująco. Teraz
Gandera może wskoczyć pod koc, przy
k ry ć  się. Cała noc pozostała dla m yśli,

V I I I

B ia ła  ka rtka  zapełnia się szybko nie
rów nym , b rzydk im  pismem.

Gandera nie zastanawia się teraz; roz
biegała się ta ręka ze skrzypiącą sta
lów ką ! Ręka śpieszy się szalenie, pisa
nie spraw ia ulgą.

Cieszę się, że mam dużo pracy... Rar~ 
dzo się cieszę. Właściwie nie powinie
nem o tym pisać, obiecałem sobie, że 
nie będę tego rozgrzebywał. Ale muszę... 
Opowiadałaś mi w święta, że się kochast.

Powinnaś mnie zrozumieć. Byłaś zaw
sze tak życzliwa, serdeczna. Komu mo
gę o tym wszystkim powiedzieć, jak nie 
tobie?

Ostatnio bardzo dużo przeżyłem. Te
raz, gdy wszystko minęło, dostrzegam- 
jak i byłem zaślepiony w mojej miło
ści... Nie widziałem nic poza nią. Po
święciłbym wszystko: pracę, naukę. Te
raz dziwię się sobie, jak mogło mnie 
tak opętać? Pamiętasz przecież —  to 
święta mówiłem o niej. Ale wtedy to 
nie była jeszcze miłość.

Staram się wygrzebać z tej choroby. 
Widzę, jak była niebezpieczna i rozum 
m i mówi, że mam szczęście, że udało 
mi się wywikłać tanim kosztem; tydzień 
oślepienia szczęściem — i  potem  te dni 
takiej rozpaczy, że mur bym gryzł!

Tak mówi m i rozum i zgadzam się 
z nim. Co innego — to nieszczęsne ser
ce, krzyczy, że zadano mi ranę nieule
czalną! Najdroższa dziewczyna, do któ
rej żywiłem nieograniczone zaufanie, 
zawiodła mnie w okrutny sposób. To, 
co dla m n ie  było całym życiem, trakto
wała jako chwilową rozrywkę... Muszę 
się przyznać: jako rozrywkę z braku 
lepsze).

Czym mogłem imponoicać te) miej
skiej, rozpieszczonej przez rodziców 
dziewczynie? Nasze zainteresowania tak  
się różniły... Może jedynym uczuciem, 
jakie potrafiłem w niej rozbudzić był 
strach przed moją natarczywością i  
przed zemstą w chwili odkrycia je j  
zdrady... (c. d. n.) j
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Glosy prasy światowef o artykule „Prawdy” 
pf. „W sprawie obecnej sytuacji międzynarodowej”

Pifv)nc<VAnvT w—. r..    ? 1  T%  i  <« ■ _ . .JVOgłoszony w  dzienniku „Prawda" artykuł redakrvlm r w  „ „ „ i  . , .
rodowej" odbił sio potężnym echem w światowej opinfi i l i S  iak J Syt" a!:J1. N i e 
pokojowego rozwiązania spornych zagadnień międzynarodowych 3’ ¿ l !  wyraz f ązen Z ^RR  
konsekwentnie pokojowej polityki Związku Rndzierktpen nn«-' Ronowne udokumentowanie 
m iłujące pokój, wywołało wszędzie g S k i e  w r a t ^  PrZCZ, wszystkle narody
krajów  na temat tego artykułu. *  wrażenie. Poniżej podajemy głosy prasy różnych

Anglia ze Rosja n ie  ap robu je  konferen- 
c ji na Berm udach. M ó w i się o

Prasa angie lska poświęciła a r- j  tym  stanowczo i w  ten sposób,
ty k u łc w i „P ra w d y “  w ie le  uw a- j  by dać do zrozumienia, że jeżeli' 
g i. D z ienn ik  „Daily Telegraph ; konferencja taka odbędzie się, 
and Morning Post" pisze m. ! może ona zmniejszyć szanse po- 

,Nie należało się spodzie- j  rozumienia, kiedy dojdzie mimo
1 wszystko do spotkania przywód-
ców ZSRR i mocarstw zachod
nich".

„Daily H erald" pisze w  arty
kule redakcyjnym, że spotkanie 
przywódców czterech mocarstw 
„nie zdoła oczywiście doprowa
dzić do uregulowania w  szczegó
łach kwestii, co do których ist
n ieją rozbieżności między 
Wschodem a Zachodem. Może 
ono jednak doprowadzić do zmia

in.:
wać, że wiadomość o spotkaniu 
przedstawicieli trzech mocarstw 
na Bermudach przyjęta zosta
nie z zadowoleniem w  Mos
kwie..."

D ale j dziennik angielski o- 
św iadcza: „Co do dwóch waż
nych punktów „Prawda" stanę
ła  po stronie Churchilla. W ita  
ona propozycję zwołania konfe
rencji na najwyższym szczeblu,
Jak również propozycję w  spra
w ie uregulowania częściami j ny atmosfery, co następnie da 
problemów' wymagających roz- możność pokojowego uregulo- 
wiązania... Jeśli nawet ustosun- wania tych zagadnień etap po 
kujem y się pesymistycznie do etapie. Jest to nadzieja, która 
tych komentarzy, musimy stwier w najwyższym stopniu uza- 
dzić, że m ają one pewną w ar- j sadnia podjęcie wysiłków, mogą- 
tość dla osiągnięcia konkretnych cvch w rin ć n i/ -
porozumień, które mogą być ko
rzystne dla Rosji i w  takim  sa
m ym  stopniu lub nawet jeszcze 
bardziej korzystne dla Zacho
du".

D z ie n n ik  uważa w ypow iedź 
„P ra w d y "  w  spraw ie N iem iec 
za „najbardziej interesującą 
cześć ośw iadczenia", w  k tó ry m  
„każde  słow o zostało w idocznie 
s ta ran n ie  zważone“ .

W  specja lnym  kom entarzu po
św ięconym  a r ty k u ło w i red akcy j
nemu „P ra w d y “  rad io  lo n d yń 
sk ie  ośw iadczyło , że „przede 
wszystkim należy przyznać z 
głębokim zadowoleniem, że rząd 
radziecki zupełnie słusznie oce
n ił pojednawczego ducha mowy 
prem iera angielskiego i  jego 
realistyczne, konstruktywne po
dejście do problemów między
narodowych... Należy również 
powitać oświadczenie rządu ra
dzieckiego, że nie czas teraz na 
wzajem ne wymyślanie sobie i 
że zarmast wskazywać na roz
bieżności między Anglią a rżą

cych wyjaśnić możliwości je j 
urzeczywistnienia.

G dyby spotkanie zakończyło 
się niepowodzeniem, rozczaro
w a łoby to głęboko niezliczone 
m ilio n y  prostych ludzi. A le  ich 
rozczarowanie by łoby nie  m n ie j 
głębokie, gdyby spotkanie nie 
odbyło się w  ogóle. N ie ulega 
w ą tp liw ośc i, że po litycy  R osji 
i Zachodu m og liby  zgodzić się 
na taką prostą form ulę. „Odłóż
my w tej chwili na bok wszel
kie żądania i powstrzymajmy się 
od wzajemnych oskarżeń o w ia- 
rołomstwo. W yjaśnijm y w  dro
dze osobistego kontaktu, czy ist
nieje jakakolw iek możliwość 
położenia kresu zimnej wojnie. 
Spotkajmy się“.

USA
A r ty k u ł re d akcy jny  „P ra w d y “  

w y w o ła ł żywe kom entarze p ra
sy am erykańskie j. D z ie n n ik i za
m ieściły  ten a r ty k u ł w  całości 
lu b  w  w y ją tk a c h  i  przytacza ją 
liczne kom entarze. W iele pism  
zwraca uwagę na doniosłość tez

dem  radzieck im , rzeczą ważną ! zaw artych w  a rty k u le  i przyzna-
jest podkreślenie tych punktów, 
które mogą przyczynić się do 
porozumienia. Jest to doniosła 
i cenna konkluzja".

K om e n ta to r dz ienn ika  „M an
chester Guardian" pisze: „Co 
się tyczy Korei i Austrii, to 
„Praw da" ma pewne podstawy 
do twierdzenia, że podjęcie na
stępnych kroków jest rzeczą 
mocarstw zachodnich".

N aw iązu jąc do te j części a r ty 
k u łu  „P ra w d y ", w  k tó ry m  mo
w a  o proponow anym  spo tkan iu  
ezefów trzech m ocarstw  — USA, 
A n g li i  i  F ra n c ji —  kom enta to r 
uważa, że cel k ry tyczn ych  uw ag 
„P ra w d y "  na ten tem at „pole
gać może jedynie na wykazaniu,

je , że fak tem  jes t dążenie 
Z w iązku  Radzieckiego do poko
jowego uregu low an ia  n ieroz
w iązanych zagadnień.

Jak doniósł korespondent w a
szyngtoński „New York Times", 
„przedstawiciele dyplomatyczni 
uznali oświadczenie radzieckie 
z dnia 84 maja w  sprawach poli
tyk i zagranicznej za „ciekawy" 
dowód uwagi, jaką przywódcy 
ZSRR poświęcają obecnie spra
wie konferencji w ielkich mo
carstw dla usunięcia rozbieżnoś
ci między Wschodem a Zacho
dem". W edług korespondenta, 
ten a r ty k u ł red akcy jny  oznacza, 
że „Związek Radziecki jest istot
nie zainteresowany w  konferen

cji przywódców Stanów Zjedno
czonych, Anglii, Francji 1 
Związku Radzieckiego na naj
wyższym szczeblu. Zdaniem nie
których osobistości oficjalnych, 
świadczy o tym również um iar
kowany na ogól ton".

Korespondent w aszyngtoński 
agencji „United Press" donosi: 
„Obserwatorzy dyplomatyczni 
wskazują na artykuł dziennika 
„Prawda" jako na dowód, że 
Rosja usiłuje spowodować roz
łam wśród sojuszników".

W  a rty k u le  redakcyjnym pt. 
„Dziennik „P ra w d a " o B erm u
dach" „New Jork Herald Tribu- 
ne“ pisze: „Organ rosyjskiej 
partii komunistycznej dziennik 
„Prawda" zamieścił obszerne i 
oświetlające sytuację komenta
rze na temat ostatnich wyda
rzeń międzynarodowych, zw ła
szcza w  sprawie zapowiedzianej 
konferencji w ie lk iej tró jk i na 
Bermudach".

D z ienn ik i am erykańskie  us i
łu ją  u w y p u k lić  te rozbieżności, 
ja k ie  is tn ie ją  m iędzy Zw iązk iem  
R adzieckim  a m ocarstw am i za
chodn im i, a przem ilczeć te tezy 
m ow y Churchilla i w ypow iedz i 
„P ra w d y “ , w  k tó rych  m ó w i się 
o m ożliw ości i konieczności, o- 
siągnięcia porozum ienia m iędzy 
Zachodem a Wschodem w  spra
wach spornych.

D z ienn ik i podkreśla ją  rozbież
ności w  spraw ie N iem iec, ja k  
rów n ież  w  spraw ie tra k ta tu  
austriack iego i roze jm u w  K o 
rei. „O Ile chodzi o Niemcy —  
pisze „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u -  
ne " —  Rosja stoi na pozycjach 
Jałty i Poczdamu. D la Anglii i 
Francji, a także dla Stanów 
Zjednoczonych podstawa taka 
jest niemożliwa".

D z ie n n ik i am erykańskie  upor
czyw ie  pow ta rza ją  tezę o ko
nieczności „je dn ośc i" trzech m o
carstw , t j.  USA, A n g lii i F ran
c ji. W ypow iedzi na ten tem at 
n ie  pozostaw ia ją  w ą tp liw o śc i co 
do tego, że w  danym  w ypadku 
chodzi o opracowanie na p ro
je k to w a n e j kon fe ren c ji trzech 
m ocarstw  tzw . „w a ru n k ó w  
w stępnych " d la  przedstaw ienia 
ich  Z w ią zkow i Radzieckiem u.

Francja
Prasa paryska pośw ięciła 

baczną uwagę a rty k u ło w i „W  
spraw ie  obecnej sy tua c ji m ię 
dzynarodow e j“  zamieszczone
m u w  dz ienn iku  „P ra w d a “ . 
Dziennik „Humanite" ogłosił 
pełny tekst tego artykułu, prze
kazany przez zagraniczne agen
cje prasowe. D z ienn ik i bu rżu- 
azy jne podały obszerne w y ją t
k i z a rty k u łu  „P ra w d y ".

W szystkie d z ie n n ik i podkreś
la ją  w  nagłówkach, że „P ra w 
da“  w ystępu je  p rzec iw ko  idei, 
by trz y  m ocarstw a zachodnie 
w ysunę ły  wspólne w a ru n k i 
wstępne zw o łan ia  kon fe ren c ji 
czterech m ocarstw .

„Depeche du M id i" pisze: 
„W  zasadzie twierdzenia „Praw 
dy" nie są pozbawione podstaw, 
gdy uważa ona, że ta konferen
cja na Bermudach zwoływana 
jest jedynie w  tym celu, by u- 
trw alić blok zachodni. Wszelka 
zaś próba umocnienia tego blo
ku jest, zdaniem dziennika ro
syjskiego, manewrem demokra
cji zachodnich wymierzonym  
przeciwko Krem lowi".

D zienn ik  „Progres de Lyon" 
w yraża ubo lew anie  z powodu 
tego, że trw a ją  w aśnie m iędzy 
Zachodem a Wschodem.

D z ienn ik  „Monde" pisze:
„Ogłaszając 84 m aja w 

„Prawdzie“ w ie lk i artykuł 
wstępny, rząd radziecki w  kla
syczny sposób potępił zapowie
dzianą konferencję trzech mo
carstw na Bermudach... W  ar
tykule „Prawdy“ nie mówi się 
nigdzie, czy Związek Radziecki 
wypowiada się za lub przeciw  
konferencji czterech mocarstw, 
ale artykuł ten niezbicie dowo
dzi, że Moskwa nie zgodzi się 
nigdy na konferencję, uwarun
kowaną z góry żądaniami mo
carstw zachodnich. I jeśli przy
wódcy kremlowscy potępiają 
konferencję trzech mocarstw, 
to jedynie dlatego, że, ich zda
niem, może ona zakończyć się 
tylko sformułowaniem żądań 
tego rodzaju. Toteż artykuł 
„Prawdy“ nabiera widocznie

znaczenia przestrogi pod adre- t strzenia stosunków międzynaro
dowych. Droga do pokoju jest 
drogą czynów, a nie frazesów o 
pokoju, za którymi kry ją  się po
czynania wojenne. Co się tyczy 
Związku Radzieckiego, to jego 
słowa pozostają w całkowitej 
zgodności z jego czynami. Mo
carstwa kapitalistyczne powinny 
dodać do swych słów o pokoju 
czyny prawdziwie pokojowe.

sem mocarstw zachodnich“.

Chińska Republika Ludowa

W szystkie dz ienn ik i centra lne 
1 p ro w inc jona lne  Chińskiej Re
publiki ł  .udowej op ub liko w a ły  
pe łny tekst a r ty k u łu  „W  spra
w ie  obecnej sy tuac ji m iędzyna
rodow e j“ , zamieszczonego w  
„P raw dz ie ". Tekst tego a r ty k u 
łu  podany został rów nież przez 
cen tra lną rozgłośnię chińską i 
by ł transm ito w a ny przez wszyst
k ie  stacje  rad iow e.

★
W szystkie d z ie n n ik i b u łg a r

skie, czechosłowackie, w ęg ie r
skie, rum uńsk ie , a lbańskie , m on
golskie oraz N iem ieck ie j Repu
b l ik i D em okratycznej o p ub liko 
w a ły  a r ty k u ł red akcy jny  „P ra w 
dy“  „W  spraw ie  obecnej sytua
c ji m iędzynarodow ej“ .

Czechosłowacja

Czechosłowacki dz ienn ik  „Pra
ce" w  a rty k u le  pt. „W im ię  in 
teresów w szystk ich  na rodów “ 
pisze:

A rtyku ł „Prawdy" rzuca snop 
światła na zawikłaną sytuację 
międzynarodową i z w ielką pre
cyzją określa stanowisko Zw iąz
ku Radzieckiego wobec najdo
nioślejszych zagadnień między
narodowych. Droga do pokoju 
nie jest drogą międzynarodo
wych intryg politycznych, kiedy 
trzy państwa montują spisek 
przeciwko czwartemu —  taka 
droga prowadzi jedynie do zao-

Węgry

Jednym z najważniejszych za
gadnień międzynarodowych —  
pisze w ęgie rsk i dz ienn ik  „Sza- 
bad Nep“ —  jest zawarcie rozej
mu 1 położenie kresu wojnie w  
Korei. Cały świat wie, że dzięki 
inicjatyw ie Chińskiej Republiki 
Ludowej i Zw iązku Radzieckie
go zaczęły się znów rokowania 
o rozejm przerwane w ub. roku 
przez stronę amerykańską. Na
rody całego świata, w  tym rów
nież naród węgierski, popierają 
z całej duszy walkę Związku  
Radzieckiego, Chińskiej Repu
b lik i Ludowej i Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycz
nej o pokojowe rozwiązanie 
kwestii koreańskiej.

Ogromne znaczenie z punktu 
widzenia utrwalenia pokoju —
pisze da le j dz ienn ik  —  ma roz
wiązanie problemu niemieckie
go. Streszczając ośw iadczenie 
C h u rch illa  w  te j spraw ie  dzien
n ik  wskazuje, że a r ty k u ł w stęp
ny „P ra w d y " da ł pod tym  wzglę
dem w yraz  g łębokim  uczuciom 
całej m iłu ją c e j pokój ludzkości, 
m. in . narodu węgierskiego.

Postanowienie Rady Ministrów Z
o zniesień u Badzieokiej Komisji Kontrolnej w

Rada M in is tró w  ZSRR posta
n o w iła  z likw id o w a ć  Radziecką 
K om is ję  K o n tro ln ą  w  Niemczech 
i zwolnić naczelnego dowódcę 
wojsk radzieckich od pełnienia 
funkcji kontrolnych w Niemiec
kiej Republice Demokratycznej, 
ograniczając jego działa'ność do 
dowodzenia wojskami radziecki
m i w  Niemczech.

Rada M inistrów postanowiła 
utworzyć urząd Wysokiego Ko
misarza ZSRR w  Niemczech z 
siedzibą w  Berlinie, powierzając 
Wysokiemu Komisarzowi repre
zentowanie interesów Związku  
Radzieckiego w Niemczech i 
czuwanie nad działalnością or-

tem
przez nie  zobowiążą® - $ 
jących z uchw a ł poc- .«

ganów w ładzy PJicrn*e -̂’ (j 
p u b lik i D e m okra tyczn y 1̂

widzenia wykoft, f

.....  . jjid
m ocarstw  sojuszniczych ® j
czech, ja k  również “
odpow iedn ich  k « 1*“ , ok»! 
p rzedstaw ic ie lam i wia ^  
cy jnyeh USA, A nf ' L eTietf 
w  sprawach o chara k -  j |  
naniem ieckim , wy®' ‘+ery ^ 
uzgodnionych przez ^
carstw a decyzji 
N iem iec.

Wysokim Komisarze 
w  Niemczech mian5^nio»oł 
ambasador W . S. Si
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Przed Międzynarodowym Dniem Dziecka
W  C hinach trw a ją  przygoto

w an ia  do M iędzynarodowego 
D n ia  Dziecka.

W  w ie lu  p row inc jach  i m ia 
stach utw orzono ko m ite ty  dla 
przeprowadzenia M iędzynarodo
wego D n ia  Dziecka. O rgan izu ją  
one m. in. wspólne zebrania 
nauczycieli, lekarzy, w ych ow a w 
ców i rodziców, poświęcone za
gadnien iom  w ychow an ia  i  zdro
w ia  dzieci.

W  Chinach Ludowych pow
staje coraz więcej szkół, żłob
ków, przedszkoli, bibliotek dla 
dzieci i domów kultury. Liczba 
szkól podstawowych np. w  
Szanghaju w  latach władzy lu
dowej wzrosła z 1.080 do 1.738, 
a liczba uczniów z 313.000 do 
573.000. W  m ieście tym  oddano

do u ży tku  pałac dziecięcy, dom y 
k u ltu ry  i w ie lk ą  b ib lio tekę  dzie
cięcą, 47 czyte ln i, bo iska spor
tow e Itp . We w siach oko licznych 
re jonów  Szanghaju do szkół u - 
częszcza obecnie ponad 90 proc. 
w szystk ich  dzieci chłopskich.

Naród koreański z w ie lk im  
entuzjazm em  w ita  zb liża jący  się 
M iędzynarodow y Dzień Dziecka 
oraz przypadającą w  dn iu  6 
czerwca siódm ą rocznicę u tw o
rzen ia o rgan izac ji m łodych pio
n ie rów  koreańskich.

Z okazji Dnia Dziecka rozda
no dzieciom koreańskim dzie
siątki tysięcy ton darów —  zaba
wek, obrazków, w ydawnictw  i 
słodyczy.

Młodzież koreańska wysyła

masowo lis ty  do żo łn ie rzy ko
reańskie j 1 ch ińsk ie j a rm ii lu 
dowej, do sw ych m łodych przy
ja c ió ł w  ZSRR, C h inach i  k ra 
jach dem okrac ji ludow e j.

Z każdym  rok ie m  we wsiach 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 
rośnie liczba le tn ich  przedszkoli 
dziecięcych i ż łobków , k tó rych  
przed w o jn ą  w  B u łg a r ii w  ogó
le n ie  było. W  roku ubiegłym  
otwarto około 3.500 przedszkoli. 
W  czasie letnich prac polnych 
w  przedszkolach tych spędziło 
czas ponad 188.000 dzieci chłop
skich.

W  br. w e w siach bu łgarsk ich  
zostanie zorganizow anych 4.135 
przedszkoli i  ż łobków , -v k tó 
rych  um ieści się 190.000 dzieci.

P rzedstaw icie le w szystk ich  
w a rs tw  społeczeństwa b iorący 
liczn ie  udzia ł w  tych zebraniach 
w yraża ją  w  w ypow iedziach i re
zolucjach pełną solidarność z 
uchw a łam i K ra jo w e j K on fe ren 
c ji,  dom agającej się zw o łan ia  
kon fe ren c ji czterech m ocarstw  
dla  zaw arcia  pokojow ego t ra k 
ta tu  z N iem cam i zjednoczonym i, 
n iezaw is łym i, po ko jow ym i i de
m okra tycznym i. Uczestnicy ze
brań postanaw ia ją  jednocześnie 
wzmóc swe w y s iłk i w  walce o 
t rw a ły  pokój na ca łym  świecie.

Uczestnicy w ro c ław sk ie j w o je - 
w ć /z k ie j kon fe ren c ji w  spraw ie 
pokojowego rozw iązan ia  prob le
m u niem ieckiego u c h w a lili rezo
luc ję , w  k tó re j czytam y m. In.:

„Społeczeństwo Dolnego Ślą
ska, w raz  z ludnością  całych 
Z iem  Zachodnich Polski, jest 
szczególnie zainteresowane w  u- 
s ta len iu  dobrosąsiedzkich stosun
ków  z narodem  n iem ieck im . Jed
nom yślną w o lę  narodu polskiego 
1 jego uczucia społeczeństwo 
Dolnego Śląska popiera m il io 
nam i głosów o b yw a te li, k tó rzy  
pracu jąc d la  pokojowego rozw o
ju  P o lsk i ogrom nym  w ys iłk ie m  
odbudow ali zniszczone m iasta, 
wsie i  fa b ry k i dolnośląskie, roz-

budowali na tych teren* 
mysi i rolnictwo“- „jetfó 

W  Krakowie na "  ■> ti 
konferencję poświęcę 
nieniu pokojowego r  W  
problemu niemiecki 
przybyli przodujący {(#  
fabryk 1 zakładów Pra”  j jr  
wa, przodownicy Pra y , 
Huty, delegacje * V £  
spółdzielni p r o d u k c j o j  fi 
kowcy, księża, ko®  ̂
dzież. *pr8'ł,j

W  Lublinie zebr®»« ^  Ą  
dawcze zgromadzić „  W 
przodujących robot® ____ pt» 
skich zakładów PraC|j1[i 
sorów wyższych ucze iW, ó  
literatów, artystów, 
mieślników, gospody^' „na"' 
oraz młodzież studiują . 
szych uczelniach.

Ks. dr M ie c z y s ^  Lc, W 
ski, profesor Katołi 
w e r s y t e t u  L u b e ls k ie ®  > 
d ysku s ji: v , or8tfC l

Do w alk i o «P*oJa t  
kojowego u re g u lu j ^
blemu niemieckie® ¿¡¡fi
ni włączyć się wsZ;.^j|e t,« 
cljanie, wszyscy ‘ cy, » 
rżący, wszyscy * i w  
rym  dobro Ojczy*«1'  
leży ua sercu".

Z E  SPORTU
Kolarze i bokserzy spotkają się z młodzieżą Warszawy

Zarząd Główny Z M P  i 
Główny Komitet K u ltury F i
zycznej organizują w dniu 30 
m aja br. w H ali Mirowskiej 
o godz. 19.00 spotkanie mło

dzieży warszawskiej z kola
rzami, którzy reprezentowali 
Polskę na V I  Wyścigu Pokoju 
oraz pięściarzami polskimi, 
mistrzami 1 wicemistrzami

Europy. Zaproszenia na spot
kanie można otrzymać we 
wszystkich Zarządach Dzielni
cowych Z M P  w Warszawie.

M is tr z o s tw a  E u r o p y  w  k o s z y k ó w c e
W  ro z g ry w a n y c h  w  M o s k w ie  

m is trz o s tw a c h  E u ro p y  w  k o s z y 
k ó w c e  m ę żc z y z n  do  f in a łó w  za
k w a l i f ik o w a ły  s ię  n a s tę p u ją c e
drużyny:

Z S R R , W ę g ry , W ło c h y , CSR, 
E g ip t ,  F ra n c ja , J u g o s ła w ia , Iz ra e l.

W  p ie rw s z y c h  s p o tk a n ia c h  f in a 
ło w y c h  u z y s k a n o  n a s tę p u ją c e  w y 
n ik i :

W ę g ry  — W ło c h y  92:38, F ra n c ja  
— E g ip t  73:62, Iz ra e l —  J u g o s ła 
w ia  40:29.

W s p o tk a n ia c h  o  m ie js c «  od 
9 17 w y n ik i  b y ły  n a s tę p u ją c e :

B u łg a r ia  — D a n ia  96:28, S z w a j
c a r ia  — N ie m c y  51:44, B e lg ia  — 
L ib a n  74:66, F in la n d ia  — S zw e c ja

t

W  V  rocznicę układu pnlsko-hutn^^J ^

UKŁAD W IMIĘ $
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CZEŚĆ f t -G A
( t p i 'v K x r w n i '
K G  RYŻ EWS K I

N o w y  mecz z N iem cam i został zako n trak to 
w a n y  na dzień 14 lu tego 1937 r. w  D o rtm u n 
dzie. Czy by liśm y  p rzygo tow an i do tak  po
ważnego spotkania? Pow iedzm y szczerze, ra 
czej n ie. Ja n ie  m ia łem  czasu zająć się p rzy
go tow an iem  zaw odników . P racow a łem  w  
C IW F  na B ie lanach i zostałem w ys ia n y  na 

i n a rc ia rs k i ku rs  in s tru k to rs k i do Zakopanego, 
i P Z B  w ych o d z ił z założenia, że nasi czołow i 
i zaw od n icy  walczą n iem al co n iedzie lę  i  są w  
i pe łn ym  tren ing u , a zatem szkoda każdego 

grosza na ja k iś  tam  obóz tren ingow o-p rzygo - 
tow aw czy. Ówczesny PZB w o la ł m yśleć o 
ty m , ja k  zarobić ja k  na jw ięce j pien iędzy, a 
n ie  o tym , ja k b y  je  pożytecznie w ydaw ać dla 
um asow ien ia  sportu  pięściarskiego.

K o n iu n k tu ra  przed meczem z N iem cam i nie 
b y ła  korzys tna . C hm ie lew sk i, choć ju ż  rozpo
czą ł tre n in g i, n ie  b y ł jeszcze w  pe łne j fo rm ie  
i  obaw iano  się ciąg le  o jego św ieżo w yleczo
ną rękę. P om iędzy Polusem  a K rze m iń sk im  
m ia ła  nastąp ić  w a łka  e lim in acy jna . Polus 
je d n a k  b y ł w  w o jsku  i  n ie  o trzym a ł na n ią  
zw o ln ie n ia . S kończy ło  się w ięc na tym , że 
w yznaczono do rep rezen tac ji K rzem ińskiego , 
k tó r y  n ie w ą tp liw ie  m ia ł dużo m n ie j dośw iad
czenia od Polusa, n ie  m ów iąc ju ż  o tym , że 
o k lasę ustępow a ł m u techn iką .

Olimpijczycy na ringu

M ecz w  w ie lk ie j h a li d o rtm u n d zk ie j rozpo
czął się od w ie lce  em ocjonu jące j w a lk i  Sob- 
k o w ia k  s taną ł oko  w  oko z m istrzem  oLim- 
p i im  K eiserem . M ia ła  to  być w ie lka  pró
ba dla  naszego boksera. M ów iono  wówczas, 
że S ob kow iak  ty lk o  p rzyp ad kow o  przegra ł w 
o lim p ijs k im  tu rn ie ju  i m óg ł rościć pretensję 
do czołowego m ie jsca. Teraz nadeszła okazja 
p rzekonan ia  się, czy is to tn ie  S obkow iak do- 
rós ł ju ż  do czo łó w k i eu rop e jsk ie j.

Z-aczyna się w a lka , w a lka  zazarta. meustęp* 
liw a . M is trz  olimpijski pochyla  g łow ę i  jak  
czołg idz ie  do przodu, n ie  zważając na żadne 
przeszkody, na ciosy S obkow iaka , na jego 
tw a rd e  k o n try ; an i na c h w ilę  K eiser n ie  za
przesta je  a taków , n ie  d a je  w y tc h n ie n ia  Sob- 
k o w ia k o w i. R undę w y g ry w a  Ke iser.

Błagam Sobkowiaka, aby nie w daw ał sie 
w wymianę ciosów, lecz odskakiwał i  kontro- 
wał.

Nareszcie! Nareszcie celna kontra odrzuciła 
Keisera. Przez chwilę trą d  on impet, ale już 
zbiera się do nowego natarcia, znów idzie na
przód. Nowa kontra — tym  razem cios Sobko- 
wiaika odrzuca mistrza olimpijskiego daleko— 
1 wpada on do rogu. Sobkowiak już jest przv 
nim, wypuszcza serie celnych uderzeń Ciosy 
są tak błyskawiczne, że trudno je uchwycić o- 
kiem._ Keiser zaczyna krwawić. Starcie to 
wyraźnie w ygrał Sobkowiak.

Ręka mnie boli, coś mnie się s ta ło __szeo-
cze mi Sobkowiak.

We wszystkich krajach odbywają  się przygotowania do Światowego Kongresu SDFK.
Na drugim ogólnochińskim Kongresie Kobiet w  Pekinie zostały podsumowane osiągnięcia 

chińskiego ruchu kobiet i  wytyczono zadania na przyszłość. Dokonano wyboru delegatek na 
Kongres Światowy, który odbędzie się w  dniach 5 —  6 czerwca w  Kopenhadze.

N a  zdjęciu: Prezydium Kongresu.'  F o t __ CA F

Komuniści włoscy-przewodzą narodowi w waice o jego interesy
P a lm i r o  T o g l ia i t !  —  d o  w y b o rc ó w  '

D z ienn ik  „U n ita "  donosi, że 
na w iecu  w yborczym  w  Novara, 
w  k tó ry m  uczestniczyło około 
40.000 osób, przem aw ia ł P alm i
ro Togliatti.

W łoska P a rtia  K om un is tycz-

na —  oświadczył Togliatti •— 
walczy o politykę, odpowiadają
cą interesom ojczyzny l prag
nieniom narodu. Głosując na 
partię komunistyczną, wyborcy 
mogą być przekonani, że wysu

ną na arenę polityczną siłę mąd
rą i śmiałą, która nie zagraża 
żadnemu uczciwemu Włochowi, 
a walczy o interesy znacznej 
większości narodu.

Ujecie dwóch żołnierzy — sabotażystów lisynmanewskich 
w neutralnej strefie Panmundźonu

Gong jiiz wzywa do trzedej rundy. Obraz 
w alki zmienia się zasadniczo. Keiser atakuje  
naciera chaotycznie i  łatwo go teraz kontro
la ®  cóż kiedy Sobkowiak nie jest już tvm ł  ‘“ J ; n e u i r a m e j  
który z taką zażartością walczył w * 5  # U]ęt°  d™och. uzbroi ° nych żoł-

i

Agencja Associated Press po
daje z Panmundźonu, że ofice
rowie łącznikowi delegacji ko- 
reańsko-chińsklej złożyli stro
nie amerykańskiej protest w  
zw iązku  z tym, że w  dniu 27 
m aja w  godzinach rannych na 
terytorium  strefy neutralnej

rundzie. Polak walczy teraz jedna ręka i i  nierzy Korei P °łudniowej, prze-
n o t r a f i  n ł r - r v r ______.•___ n H Ż* 1 fpotrafi utrzymać przeciwnika na dystans 
Rundę wysoko wygrywa Keiser.

Ściągam rękawice. Spostrzegam na prawe! 
pięści Sobkowiaka duży guz. Sobkowiak istot
nie nie był w  stanie walczyć prawą. Inna  
sprawa, że nie był on dostatecznie kondycyj
nie przygotowany i wyraźnie zabrakło mu od
dechu w trzecim otarciu.

Zwycięstwo Czortka

Czortek wygrywa zupełnie pewnie z Rapp- 
silberem, a Krzemiński równie gładko prze
grał z Minerem.

Teraz rusza do boju Woźniakiewlcz Na 
przeciw niemu staje Dixkes. Niemiec rozpo
czyna atakować, a W oźniakiewicz jakoś wol
no się „rozkręca", ale gdy się rozgrzał to już 
żadna siła nie potrafiła go powstrzymać. Nie 
daje przeciwnikowi ani chwili wypoczynku 
prze ciągle do przodu. Już w  pierwszej run
dzie widzę ślady tej destrukcyjnej roboty. 
Dixkes siada ciężko na krześle i z trudem ła
pie oddech.

W  drugiej rundzie Dixkes zostaje przesta
wiony przez sekundanta. Stara się teraz sza
chować Woźniakiewicza lewymi prostymi 
i nie dopuszcza go zbyt blisko. Nic z tego 
W oźniakiewicz zbija lewe, bije w korpus Jego 
partner już nie ma siły, aby szachować lewą 
która zwisa ku dołowi, W alkę wysoko wygrał 
łodzianin, v  ....... . " ■ •  ■«o

(e. d. n.)

branych w  m undury żołnierzy 
arm ii ludowej.

Protest stwierdza, że przedo
stanie się do Panmundźonu żoł
nierzy nieprzyjacielskich w  ce
lach sabotażowych stanowi po
gwałcenie porozumienia w  spra
w ie strefy neutralnej.

★
Jak donosi z Pusanu kores

pondent agencji Associated

„Grabarz Francji“ — Paul Reynaud
nie uzyska! upoważnienia do utworzenia rządu
Na nocnym posiedzeniu Zgro

madzenia Narodowego odbyło 
się po dyskusji głosowanie nad 
sprawą udzielenia Inwestytury  
(upoważnienia do utworzenia 
rządu) dla Paul Reynaud. O 
godzinie 3 min. 15 ogłoszono 
w yniki głosowania. Za udziele
niem inwestytury wypowiedzia
ło się 876 deputowanych, prze
ciwko 835, a 89 powstrzyma

ło się od głosu. Wobec tego Paul 
Reynaud Inwestytury nie uzy
skał. Kryzys rządowy we Fran
cji trw a.

★
W  czwartek po południu pre

zydent Republiki Auriol zwró
ci! się do przywódcy radyka
łów Pierre Mendes-France‘a z 
propozycją, by podjął próbę u- 
tworzenia gabinetu.

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j. 7
r «w DAd UJE.: KomUet- Nakład RSW  „P ra s a " .

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza
w a, A l. I A r m i i  W P  u .

8 C e m f' : 8-52-72,
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n ™  A=? 1 D R U K : Ż a k i.  G r a t

Paft™ w? W y o s o b n io n e !* ’ P rZetL

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 
T A Ż :  P P K  „R u c h " , O ddzia ł 
w  W a rs z a w ie , S re b rn a  u .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !
Z a m ó w ie n ia  1 wpłaty na p re 
n u m e r a t  p r z y jm u ją  w szys t- 
k ie  u rz ę d y  p o c z to w e  o ra z  l i 
s tonosze  w  te rm in ie  d o  d n ia  
ld -g o  ka żde g o  m ies ią ca  po
p rz e d z a ją c e g o  o k re 3  z a m a w ia 
n e j p re n u m e ra ty .  — C ena m ieś  
-  2,50 z ł, k w a r t  -  7,50 z ł, P6i_' 
ro c z n ie  — 15.00 zł. ro c z n ie  — 
30.00 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na  p re n . z a k ła d o w e  p rz y jm u 
ją miejscowe placówki p p k  
„ R U C H " .  ,

A 4-B-16252

Press, komenda obozów jeniec
kich zakomunikowała, że 24 
m aja „w  czasie próby ucieczki" 
zabity został jeszcze jeden je 
niec wojenny.

★
Jak podała rozgłośnia to k ij

ska, powołując się na doniesie
nia swego korespondenta w  Se
ulu, w  mieście tym odbyła się 
kilka  dni temu w ielka demon
stracja ludności pod hasłem 
w alki o natychmiastowe poło
żenie kresu działaniom wojen
nym. Uczestnicy demonstracji 
wznosili okrzyki, domagając 
się przerwania ognia w  Korei 
i protestując przeciwko roko
waniom prowadzonym przez 
kilkę L I Syn Mana z reakcyj
nym rządem Joszldy.

Władze lisynmanowskle rzu
ciły przeciwko demonstrantom  
oddziały żandarmerii i wojska.

Konferencja kobiet 
Libanu

Prasa libańska podaje, że w  
tych dniach odbyła się w  L i
banie konferencja przygoto
wawcza w sprawie Światowego 
Kongresu Kobiet, który odbę
dzie się wkrótce w  Kopenha
dze. W  konferencji wzięły u- 
dział delegatki, reprezentujące 
różne warstwy społeczeństwa 
i organizacje społeczne.

Konferencja postanowiła po
przeć żądanie zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma w ie l
k im i mocarstwami i położenia 
kresu wszystkim toczącym się 
obecnie wojnom, *"

Układ o przyjaźni, współ
pracy i pomocy wzajemnej, 
pod którym przed 5-ciu la
ty, 29 maja 1948 r. położyli 
swe podpisy przywódcy o- 
bydwu narodów, towarzysz 
Bolesław Bierut  i  towa
rzysz Georgii Dymitrow,  
był toyrazem i  dowodem 
najszczerszych uczuć i  dą
żeń milionów Polaków  ł  
Bułgarów. W  przeciwień
stwie do układów jakie spo 
tykamy w  świecie kapita
listycznym, gdzie głos na
leży do partnera silniejsze
go, układ polsko-bułgarski 
—  tak jak  i  wszystkie inne 
porozumienia między pań
stwami demokracji ł  socja
lizmu  —  oparty został na 

nowych, socjalistycznych 
stosunkach między narodo
wych, u  podstaw których 
leżą zasady wzajemnego 
poszanowania interesów, 
wzajemnej, szczerej, bezin
teresownej pomocy dla do
bra wspólnej sprawy —  so
cjalizmu.

Układ polsko-bułgarski 
zawarty przed pięciu laty 
jest —  jak  scharakteryzo
wał go wódz narodu buł
garskiego, G. Dymitrow  —  
układem nie między rząda
m i lecz układem między 
narodami, które łączą tra 
dycyjne więzy przyjaźni i 
braterstwa.

Fakt, że obydwa narody 
mogły wreszcie stanąć obok 
siebie, jako nieodłączni 
przyjaciele nie byłby do 

t  pomyślenia, gdyby bohater
ska Arm ia Radziecka nie 

przyniosła nam wyzwolenia  
z niewoli hitlerowskiej, 

f  To właśnie dzięki boha
terskiemu żołnierzowi ra
dzieckiemu narody bułgar- 

f ski t polski zostały wyzwo-
* lone z niewoli faszystow

skiej a jednocześnie oswo- 
ł  bodziły się z pęt kapitali

zmu.
U podstaw polsko-bułgar

skiego układu o przyjaźni  
f legła stalinowska polityka
»  ■%

pili* (
pokoju I  współPrâ , as^‘ j 
dzy narodami. 
niczym celem i es’.'rracś, f, 
na pomoc i wspo*P .¿jł*®* / 
trwalenie bezpieCZ /
międzynarodoweS0’ ¡e
pieczenie i u t r z y j  { 
koj  u. f  I

P o ls k o - b u łg a r s k i^  j p O .
przyjaźni, współPra/¿ o #  I 
mocy wzajemnej I
słe znaczenie dla j fffj. /SIC -CfMXChCtí/í-Lt; ff I 1 .  i
ne j polityki Bułsa,r i 0no 
ski. Przeiawia s1* ĝsP~, I

ot(_  > i j j j t

na zasadach Pr°}ê í  O^j l

ski. Przejawia - - go>r,r 
konkretnej pom°c" i 
darczej, kulturalnej p r  ¡

go internacjonał^1̂
nieocenionej, jm  P°
pomocy Kra ju  B a“ iflfla 0^/ 
ski 1 Bułgarii, ifSt , !
spodarcza polsko-* 
l e »
te dziele 
cjalistycznego 
krajach. Dość
dla przykładu 
ska w  imr p o ¿ 0 ^
zajmuje  —  ^  v-
chosłowacji — [ trZ J
see, zaopatrując p sfrl 
bułgarski w  metal*’ J ^  , 
kolejowy, parowo )V* ■ 
gony, chemikalia, 1 a sn 
menty itd. w  z a m ia ^ c Ą
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rcrwce i przetwory 
1 przemysłowe P fl(j ro1 
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Poza wymianą  
czą bardzo ozy ^raja'
między naszymi m
stosunki w dzie(~ x 
k i, kultury i 
miana doświadcz pj ,
nie się dorobkw . I .

wźbo9a\ „ ' t rdziedzinach wzu”* nas: 
dziedzinę życia 
krajach.
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ja ją  dziś od P ° f  p0 i
kładu wykazał )e ,kazoł’ 1
ne znaczenie, my l i l i  >
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Przodujący kierownik świetlicy w ‘ -¡¡gj

-  aqi( 'tor sné’d elczości produkcyí^  ¡if
cy. Dorobek  
pracy jest znaczni- {
atr amatorski, c iiatf0*, R
Jego zespół z d o ^ L d z K  i  
eliminacjach w°Je' ¿gł 
zimierz dlatego n f ,
brym kierowntki . y s ..,n 
zrozumiał n a jg l& Z ,  ^
pracy.

' i ł
Pomóc w ł a d z y j g ^

Kazimierz Dominik lubi grać 
na skrzypcach. Kiedy rodzice 
jego otrzymali od władzy ludo
wej ziemię w Nasalach (woj. o- 
polskie) on sam poszedł do 
szkoły handlowej dla dorosłych. 
Potem pracował jako księgoiuy 
w  GS-ie. Pracował dobrze, ale 
pociągała go gra na skrzypcach, 
śpiew, życie świetlicowe Wresz
cie zgłosił sie do Wojewódzkie
go Wydziału Kultuęy. Wysłano 
go na kurs do Jadwisina. Na 
kursie przodował. Został prze
wodniczącym Rady Kursu. Po
wrócił Kazimierz do swojej wsi 
i  został kierownikiem świetli-.

pomóc partii w  PzZJ /  
ni u  wielkiej ¥
nej. która o tu n era j  , 
oczy na nowe ŻV ^  t f  j  
ważnym narząd* ,arcZ& 
przebudowę 

Dziś na
otrzymuje ?Jebj£ ita to * *L  * l

R S *  %
boisku, »o ’ f o k o l ^ f i Ą ,
czornicy. Na . SF„ 
w  5 powstały' W sj oiX,o öftt(
produkcyjnet.
w ym  i  Pi™™ o
gły w  ZWi; r - ' nbdar 
O sta tn io  p a ttm  . - .  ¡j,,.,
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